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„Komisarystjf polskie".
W liście naszego petersburskiego kore- 

apomdonta, który zamieszczamy niżej, mieści 
pię zajjS stosunku, w jakim ustawili się bol- 
jecwicy do Polaków. Krótka ta bmtorya 
Jkomisaryatów polskich", stworzonych z 
Kamienia boiszewizmu, daje pogląd na me­
tody działania i na terorystyczne zapędy 
tycn, którzy chcieliby uszczęśliwić Polskę 
„światłom od W chodu".

Wobec roli, jaką komisaryaty polfkiĄ po- 
tzyuają odg.ywać na emigracyi, warto nie- 
oo bliżej zapoznać się z icn dzi" iaraem i za­
dam mmi, jakie- sobie stawiają.

Komis«.ryat polsld był jednym z pierw- 
izyuh komisai-yatów narodowościowych, 
które powstały po boisze\vi.qI-:im pizew.ocie 
w październiku 1917 r. 'Pierwsze jego kro­
ki zmierzały do skupienia przy wspólnej 
pracy rewolucyjnej wszystkich elementów 
socyalisty czary ch. Drogą wzajemnych u- 
Kteihtw wytworzono wspćkrą podstawę, 
która miała jednoczyć trzy kierunki socya- 
lizmu polskiego, rcpreze*towit«e przez trzy 
partye. Dzisiaj T/prawclzic twieidzą bolsze­
wicy, że zgoda i ugoda były tylko pozorne, 
ale w rzeczywistości i sami bolszew icy i t, i 
&w. „lewica," i frakeya rcv. c lucyjna l\ P. S .! 
Bważały przez cały początkowy oi.res istnie- | 
nia, komisaryat do spraw polskich za orga- j 
uizacyę s poł e c z.no - po! i t y c :■ ri a, stworzoną * 
wspólnym wysiłkiem o’ K>zuj50 '̂irrrś7,y‘t;ziid---i 
ĘO polskiego zą_p£LBiiegć> rodzaju pi-zedsta-^ 
'wrc-ielst.ro wszystkich interesów nie tylko 
szerokich mas ludowych polskich, ale wogó- 
Le sy-ołeczeństwa polskiego w- Rosyi.

Stąd wyniknęło oLhenie Foinisyi Likwi­
dacyjnej do spraw Królestw-a Polskiego, 
która była taką reprezentajcyą za rządu tym­
czasowego, stąd wynikały liczne zamierze­
nia i akcye, nie mające nic wspóuie.-ro z sze 
M>] imi masami ludowcem i, jak np. akcya ce­
lem rewindvkacyi pewnych sum należnych 
Królestwu Polskiemu, jak pomoc —  nieraz 
nawet wydatna. —  okazywana. Towarzystwu 
opieki nad ?" tytkami polskiej sztuki i kul­
tury, jak z; łatwianie i pośrednictwo w roz­
maitych sprawach i mterctrch, które wła­
ściwie w innych, organach państwowych wi:i- 
ny były być załatwione, a które załatwiał 
komisaiyat dlatego, że zainteresowani byli 
Po1 kami.

Z biegiem cznsu jednak, w miarę umacnia­
nia się władzy sowieckiej, związek partyj j 
rozluźniał się, coraz silniej i częściej prze-j 
jawia.lv się partyjne konflikty; jednym z i 
swoich czadowych sprzymicrzeńców zarzu- j 
cali bolszewicy „oportunizm i obawę przed! 
rzetelną robotą rewolucyjną", drugim na- j 
um.iast: ,. a w ant i5vfi c t w o rewolucyjne z pe­
wną domieszką zaścia.nkowoćc.i naeyonali- 
stycznoj". a oprócz tego niezrozumionle roz­
grywających się wypadków i zadań rcwolu-

i u Bi i mww w  i»f i»

cyjnych, oraz bierność widzów w śmiertel­
nych zapasach proletaiyafu rosyjskiego. I 
ostatecznie doszło do rozłamu między par- 
tyami, bolszewicy —  jak wyrażają sie sa­
mi —  „twardą dłonią postawili komisarya- 
ty polskie na właściwym grancie działal­
ności rewolucyjnej".

Wobec tego zmienił sie zakres i teren 
działania. Na pierwszy plan wysunięto „w y­
zwolenie robotnika po!skiego z pod fcyoh 

wszystkich wpływów burżuazyjno-naoyo- 
nalistyczmych, którym w chwili obecnej 

w poważnej swej części podlega", ^rozwinię­
cie jak najszi rszej działatoośoł agitacyjno- 
proi ccandystycznej w duchu rewolucyjne­
go socyalizmu", działalność wydawniczą

go rodzaju kontrrewolucyi.
Na tem tle staie się jasnem, ie  komisaryat 

musiał obalić społeczne organizacye polskie, 
które mogły i niewątpliwie musiały prze- 
ciwd-;ałać tym planem, wysuwając na czoło 
swej akcyi interes narodowy a nie między­
narodowy. Komisaryat musiał skrępować 
polską prasę ncebolszewicką, bo prasa ta nie 
mogła w milczeniu znosić nagonki i obelg 
na ideę narodową, na historyę Polski, na 
obecną pracę państwowotrwórcza, na Radę 
Stanu, nazywaną w „Trybunie" —  „bandą 
samozwańców" i Ł p.

A  w dalsz^-m ciągu, postępując kon- 
sbkw&ntnie, konoisoryat polski musi też po­
chwycić w swe ręce i szkolnictwo polskie 
na einigracyi, które stara się wychowywać 
obyrratcli kraju, a rue popiccznoków mię­
dzynarodówki. Zakusy w tym kierunku już 

' p ión fszy  sfeXdi: -iG 5- 
por ądzenie komisaiyatu p»5lskiego, że 
wr^.ystkie szkoły polskie, instytucye oświa­
towe, nawet ochrony powinny się w naj­
krótszym przeciągu czasu zaregestrować w 
komisaiyacie, podając możłirwie najbardziej 
szczegółowe wiadomości o rwej działałmo- 
4<ń. W te.i sposób zbiorze sję mateiyał, któ­
ry niewątpliwie posłuży za podstawę no­
wego dekretu, oddającego pełnię władzy I 
kontroli nad oświatą polską w ręce polskich 
bolszewików. I trudno przewidywać, aby pod 
tym względem okazali większą łagodność, 
aniżeli w stosunku do ratowniczych orgasń 
zacyi polskich. Kto wie, czy nie padnie oria- 
rą noivego zamachu zasłużona „Macierz Pol­
ska", kto wie, czy cały personal nauczy 
cielski nie będzie musiał przejść przez krzy­
żowy ogień śledztwa celom stwierdzę,nia 
swej bolszewickiej prawomyślności.

Społeczeństwo polskie w Rosyi jest w 
chwili obecnej nnrażone na groźne niebez­
pieczeństwa, sytur.cya jego jest trudna i 
niepomyślna. A najsmutniejsze to, że mimo 
tych grożących niebezpieczeństw, brak 
skonso-idowsnio, brak energii, a często i od­
wagi oo walki, którą prowadzić trzeba, by 
uratować dla Polski rzesze, jeszcze dotąd 
przoby wająco na terenie Rosyi. Ct. J.

Dokofa noty.
Głosy koalieyi o propozycyi pokoju bar. 

Buriana każą przypuszczać, że nie będzie 
ona pominięta milczeniom, czy też prostom 
„przyjęciem do wiadomości", lecz że en,«*i- 
te da odpowiedź. Treść jej da się poniekąd 
wywnioskować z mowy, jaką wygłosił p. 
Ralfour w Londynie, którą streściliśmy w 
telegraanach. Mowa ta wskazuje —  jeżeli de­
pesza jest wierną —  iż p. Balfour uważałby 
porozumienie z Austro-Węgrami za możli­
we, natomiast z Nieuicami za wprost wykłu- 
cwone, „dopóki losem Niemiec kierują lu­
dzie, którzy nie okazują gotowości do roz- 

iązania, spornych kwestyi w ducliu zgodyoświatową, a wreszcie zwalczanie wszelkie- * państwami koalieyi, w dsuchu sptawiedili-
i n f . m p u w r i l n ^  g. ■ a -____ _____ _____w ości i praw cywilizaeyi",

W  ten Bposób zaznacza się już fatalny 
wpływ, jaki wywarły słowa o „walce aż 
do ostatka", które padły niedawno w Es­
sen —  a także wpływ opinii, jaką wyrobili 
Niemcom Wsssechniomcy. A  p. Balfour nie 
znał jeszcze urzędowego komentarza „Nord- 
deutsohe Allg. Ztg.“ , który prawie niweczył 
w zarodku zamierzenia bar. Buriana, gdyż 
organ kanclerski niemal odosobnił Austro- 
Węgry w ich dążeniu pokojowem i ze stro­
ny Niemiec nie dorzucił prawie słowa za 
chęty and obietnic współdziałania w for­

mie stosownej do dzisiejszego i przyszłe­
go położenia strategicznego. Zaznaczaliśmy 
już, jak nietaktownem i miepoldtycznem jest 

za chowanie się prasy niemieckiej wobec 
kroku Wiednia. Obecnie ezęść dzienników 
berlińskich zaczyna kurs przemieniać, lecz

J  omyłka 
pierwsza nie pomści sie na całej akcyi. '  ~ 

O tę usteoliwość Niemiec idzie przede- 
wszystioem koalieyi. A to jest także wska­
zówką dla Austro-W ęgier, gdzie należy szu­
kać nrzeszkód pokoju i skąd je usunąć.

W  związku z tem należy przytooeyó «Se- 
k&we rofomKicre, k łów  nadeszły ^ładnie ze 
Szwaj carj i do jednego z pism ItrakbWskźefc 
Korespondent, Aa wiązując do dymisyi Ifra 
Kuehknauma, charakteryzuje nastrój opirtdi 
w Niemczech. Dr Kueldmanm odudadozył, 
jak wiadomo, że zwycięstwa nie da się o- 
siąginąć orężem i zalecał pilną robotę dy­
plomatyczną. Zato obalili go Wszeekniem- 
cy, dla których ślepoty miecz jest i teraz 
jeszcze argumentem jedynym, chociaż oka­
zało się już. że obosiecznym. Ale oświad­
czenie Dra Kueblmaiiiua ml do jeden wielki 
błąd: zabrakło w niom powołania się na 
p o b u d k i  i d e a ł u c .  I korespondent pi­
sze:

Wszystkie ośwIaflCzenia zachodnie, szcze­
ro czy nie, fiazoologiczne, czy w niektórych 
przynajmniej państwach bliskie ideałów real­
nie istniejących, przesunęły się, jak po żela­
znym pancerzu, po świadomości zbiorowej 
Niemiec. Stąd zatem i Knehlmann zapomniał 
używać chociażby jedynie jako broni i środ­
ka górny, li przesłanek reformatorskich. Przez 
to zbagatelizowanie alfabetu politycznego 
koalieyi nie mógł liczyć niemiecki minister

Siedlecki o Iffyśpiaśskini.
(Ciąg dalszy).

jVłuzialiśmy, jaki .jest —  według Sicdle- 
d .icgo —  „progi ara “ polityczny twórcy 
„Wyzwolenia". Idzie o „s.pias*oiwieinie“ Pol­
ski, o upodobnienie się każdego Polaka do 
psychoogii każdego Polaka, do psychologii 
chlupią w tem, co ona pomieńci w eobie 
jako silę, wytrwałość i zaciętość w osiąga­
niu celu mimo wszelkie zapory.

Program ,te.u zbt i o v\ał Siedlecki z mozo­
łem bystrym i niieonałym. Trzeba było skle­
jać go jak mozaj.kę z okruchów i nietylko 
wjtm. eżć kawałki po różmycii kątach twór­
czości i dopasować, lecz odrzucić na bok 
inne, któie nie należały do tej łamigłówki, 
lecz do innych. Bo WyspiańsJtaemu marzyły 
Kie nietjLko wskazania najogó!nie,jsee. Rzu- 
c^ł on od czasu do czas!U słowra i całe wy­
krzykniki zdań, kitóre badż o<ponowaly ja­
kimś taktykom chwili bieżą-cej, bądź łudzi­
ły pozorami haseł aktualnych — na dzień 
dzisiejszy.

Nikt też z poetów, poza trzema wiesizcza- 
n i, nie był nadużywany przez dziennikar- 
Stwo polityczne tok, jak Wyspiaii dd. Jakiś 
cc sb nie możjta było wziąć w rękę gazety, 
■fcy nie potknąć się o zdanie z „W esela", 
fe-b t  „Wyzwolenia" — o' to nieiszczęsne: 

mówi poeta", którem tak gęsto szer­
muje naeza dziennikarska poliytyka. Objaw 
to, mówiąc uaiwiasem, nie caSkiem błahy,

bo no.-wiązuje się jako głębsza. diroT51tiostka 
do owych wąłływów poezyi na politykę, któ­
re Siedlecki przedstawił w mistrzowskim za­
rysie. Nie idzie tu tylko o ciężar, jakim

ca łupinki wysałldem krytyki twórczej. A l­
bom iem —  i tu w*a*aany do analizy anty- 
stycanej —  siła druzgotania dawnych tafolio 
dizmjała przoz Wyspiańsildego silniej, niż

przewaga literatury w polskiej kulturze tł- moc pissnia nowych. „T o  co było z tuiutn 
myslowoj sipada na nasze codzienne fi&ar- ; przeczenia, to uwydatniło sfę w  dziełaioh —  
stwo polityczne. .Przytacza sdę u ras poe-jco  było z buderwy i afiimacyii, to pozostało 
tów niotylko dlatego, że Słowackiego ma- we wnętrzach diuclia". Siedlecki byetno łló- 
my obfłfiloj w pan 'ę ci, niż pisarzy. pólity- ■ maczy to istotą poez.yi ideowej. Ma one ro­
cznych —  ale dlatego, że' pftezya kswkaWktecyę bytu dopódy, dopóki przeczy czemuś 
naród politycznie. Publicysta podświado- i coś obala. Gdy „wejdzie na drogę.recept", 
mym Lnstymktem wyczuwa siłę cytatu, jako-wówczas albo przestaje być poezyą i ae 
arjpumentu. „Tak. mówi poeta". Na to nie.sfegy uczuciowej wchodzi w praktykę ży- 
ma repliki. ■ jcia, albo —  cytujemy dalej —  nie schodzi

Wyspiański był istnym arsenałem takich z wyżyn poczyi i wówczas demaskuje się: 
X>oęisków. Roją się one jako aforyzmy o nie- >prziepisuje środki zaradcze gorsze, bo nai- 
przepartej czasem zwi^łości i suggestyL irmiejsze od tych, przeciw którym walczyła. 
Sięgały w tę obfitość wszystkie partye. Ića- „Ideologu poetów nie może być nic.zem łn.- 
żda znajdowała w jakimś kącie skrawek, rem, jak tylko zapłodaienaem mózgów ludzi 
przyśtatący barwą do jej proporczyka, A je-jpraktycznych" —  konkluduje Siedlecki je­
żeli nie całkiem się nadawał, to można go dnym ze swych aforyzmów, które jak gwc 
było jednem cięciem nożyczrk przy looić! żdzie wbijają się w

w żadnym wypadku mi przyjęcie w koalieyi, 
odpowiadające znaczeniu i treści jego wy­
stąp: -nia. Wywołał przeciwnie z d u m i e ­
n i e  o p i n i i  sa g ra n ic jim .e .j, pytajęcej, 
jak to możliwe, aby kierownicze czynniki 
któregokolwiek z państw współczesnych tak 
Lunełuie pozbawione były horyzontów, eię 
gających poza właen< granice i tak oboję 
toe na rozbrzmiewające wokoło nawolywa- 
ko. „ T «  n i e p o p r a w n y  k r a j  gJu- 

• h y e h  i ś l e p c ó w "  ■— rozbrzmiewało na 
łamach pism koalieyi.
I tak Dr Kuhlmann upadł także dlatego, 

iż jego myśl nie znalazła przyjęcia u koałi- 
oyŁ Tego użyto również za atut przeciw 
niamu:

Ale łatwiejsze było krzyżackie zwycięstwo 
u d  człowiekiem, patrzącym dalej od innych, 
aniżeli o d w r a c a n i e  i d ą c y c h  w.y- 
p a d k ó w. Wypadki te przyszły i wykaza­
ny krucl oet i ptytŁoćc wywodów niębezpic- 
eznych patryotów. Jeżeli, nagle przesunięcie 
państwowej maszyny .s toru p o l i t y k i  
f a & t a s t y e r n e j  a zgu.bn.s.j na tor in­
ny nie udało się Kuehlmani-owi, to jasnem 
ju t  już diyba dl' wszystkich, że przesu­
nięcie to tworzy k a r d y n a l n y  w a r u ­
n e k  daJA.z.e,g.o r o z w o j u  c i ę ż k o  d o - 
tJS.n.Łę.t.ego w.o.j.njfc p a ń a t w a  n io - 
jr i e o łri.0.g o.

1 tutaj wysuwa się na plan piwwszv dzi­
wne zjawisko. G r o z ę  s y t u a e y i  o d ­

c z u w a  L b i o r O w o ś ć  n Lejn.Le.cJc.a. 
CSęży ona niby zmora nad życiem rarodu. 
'A mimo to niewytłomaczalna bezbronność 
jest odpowiodzią na m o ż l i w y  k a t a ­

k l i z m .  Tkwi w NUmczeeh jakieś fata- 
tjgtyezne trzymanie aię m i przyjętych śroć- 
kówr^astf^yŁsy twórczość duszy i  irodowej 
wystygła. Nio wlddć odwrócenia toku
zdarzeń. Te same nawobwaru£7 t° saaiojn- 
ehe mcwiKzowanie na wewaątrz, te same 
(wreszcie drogi polityczne, które s k u p  i ł y  
k u ł y  n i s m a l  ś w i a t  kw pbozle wrogów 
Cesarstwa. •.»■** ■’ , $*■-+.
Kio ferafim j .» g w  Uad to w skazauńe pray- 

eayn, które padają dzisiaj kamieniem sa 
drogę bor. Buriana, Ujął je p. Balfour w 
sławach na wstępie przytoczonych. Psy­
chologia zbiorowa Niemiec rządzących, obja- 
wiona światu z tak przerażającą jasnością 
w czasie tej wojny, jest głó-tomą przeszkodą 
rokowań. Strona przeciwna <Ace widzieć 

zwrot od polityki gwałtu ku polityce ludz­
kości i porządku prawnego. Nie y id?,i go do­
tychczas i stąd niezmierne skomplikowanie 
sytuaeyi. Odpowiedź entcnte‘y da prawdo­
podobnie-wyraz temu zapatrywaniu.

"W Niemczech budzi się częściowe otrzeź­
wianie. Niektóre pisina nawoływają o parła: 
mecit, o udział narodu w polityce bieżącej, 
o wpływ ogólu m  losy państwa —  o to 
wszystko, czego dotychczas n»e było i z 
czego baJdom godziła się niewolnicza dusza 
powszeclma. Zaczyna się rozumieć,' że gośli 
pokój ma być zadartym, to pierwsz^hi wr.- 
ruinikiem jest to, aby go zawierało społeczeń­
stwo. Głosy to wszakże odosobnione. Tylko

Zwyczajne p*ttt. lob ]tg* «i«]sa*) K —’48
„  układ tabelaryczny . . „  —

Nadesłane .................................. ....
Nekrnlcgi..........................; ; . „  IM
KernuHibaty (»• kranfce) . . . .  ,  9NMI
Paski (2 1 b strunie*).......................  29*—
*/a Pask! yeprzeczae . . . . , !«*•—
Załączniki, prospekty łtp. dla premii*, 

miejscow. f zamiejsc. za 103 egz. 2*—

, .tom narodu rozumie ich głębię i widzi stra­
szliwą perspektywę, jaka otworzy się, w  ra­
zie gdyby mie zaiałazły one posłuchu. A wy­
padki jędzą szybko.

Rzeczy polskie.
DO czego aluzya?

ilYarszawisJd „G łos" przytacza rozpaczli­
wy artylrał Rosyonina Pilenki o  psyiduorogn 
ludu rosygbkie.go. P. Piiev ko przypuszcaa, 
że stan anairciiii będzie trwał w  Rosm je- 
aocae długo, .jjudność —  pisze —  powita 
z radością każdego, kto ją w -bawi z samo- 
władz.twa koudt^ryiatów. Ale taisamu. Łu- 
dnaść, skóro tylko pocznij e na sobie b ae- 
mlę państwowości, racuiulraioue pnzy ka 
żidej formie rzą-du, c  i e w ą t p 1 iw  i e p o ­
w r ó c i  d o  s w e j  a n a r c h i s t y c z n o -  
z ł o d z i e  j s k i e j  p s y c h o l o g i i ,  da 
odwiecznego, irsyjskiego f r o n d  owifcni  a 
p r i e c i t w  w ła d s y "* .

Do tego dodaje ,-Gius", łótóoego podkaK- 
SLaniia es howadió^y w eytade:

blurmość tak ostrego lądu odosuwa bi 
sobie dotychczas K r ó l e s t w  t f o l r l i ą  
k t ó r e m u  o w a  r o s y j s k a  p s y c h o l o ­
g i ą  t y l e  w y r a *  d z i ł i  s z k o d y *  
Uwaga niewasna i  przez to szkodliwa. Opi­

nia K.róLe3twa gotowa wziąć ją aa ałiuzyę 
do <xidzi9.łyiw5un2B psychoJogii rotyj?1 *ói n  
peychodogię polską, o  otzem .aktywiści" tyłp 
i tafle nietafóownie pisaiL Może uczynić to 
tom łatwiej, żo Efółebtwftl ciągle ffinziucają 
mentorzy galicyrjsfcy, Łub z Gallicwf inrporte- 
wami, że jest psychologicznie Bgrisaezon.0% 
y^mńidhlstycsaier' | że „nie ararauje swej w i#  
snej władzy". Teraz, gdy pod naciskiem o  
pirai m-Lstał ustąpić gaWnet, ełus ye takto 
do „psychoiiogii złodzfe^ko-aiiajrchiBfcy m af' 
me^dyby być podWfóini© drażlirwe t ówtedk 

ff^fby o  beśss warselkier miary w  tęj pn- 
WacyuSyoe, która poapnió CJĆ̂ ztoływwć  ̂ ra 
Królestwo w  duchu, swoich „nożr^iści^ń

[i jedną kroplą atramentu stonować, bo na 
w poz wołała nigli stęść kszitałtu i niepc 
wmość koloru. Arektowano Wyspiańskiego 
\te% ceregieli. Bywał konserwotysitą, i libe­
rałem, socya/ltóią, wiszeclipolakiem, ludo- 

Bywał każdym pow-cein. kolei właśnie

pamięć,
Wyspiański pozostał poetą f wskazań 

realnych polityce nie doetancayŁ Zyskała 
na tem poezya, taik, jak nie straciła połity- 
ka cody terma i pazyz.iemna. Ale w polityce 
nie wolno , pomijać pierwiastków uczucio­
w ych /które podnoszą tę s&i/ukę beaKtorae-

dlatego, że ń e  był żadnym. Szło mu bo -,go  kupiectwa ku ideałom, a przez to urno­
wi em —  jak niezbicie wykazuje Siedlecka — irałniają. Myśl powszechna-, kierowana od lat- 
o to, „aby każdy Polak, jakikołwifek wy-ństu prawie ku poesyi, jako ku źródłu no­
żna je program, był tęgim typem danej przy­
należności partyjnej, aby szedł zsa swe prze­
konania aż do ostatKa i aby byt gotowy 
do czynu siwojej barny"

zwróciła sdę do WyspiańJkiego od- 
razu, gdy tylko odezaito w  nun duszę, która 
żyje Poteka i to żyje tak góroie.

Zbyt daleko zaprowadziłby nas rozbiór
Program ten wytuikał Siedlecki jł jtysią- tęj chwili dziejowej, ®  którą nadto j,WjBr

i „Wj^wo,lenie". Kto wie, czy była 
w epoce poroibioroiwej chwila, w której 
ideał niepodiefłośdl byłby bardziej Ideałem, 
więc czemś doraźnie nieziszcjzalnean i aa ta* 
kie —  oo głębsza —  uzmnem. Przeszukaj­
my noszą prabSicysityfcę toaeżąicą i jawną, o- 
koło loku 1900; ile razy powtórną eię w  niej 
wyra ziy: ,y>iepodległość Polski"? Po roiku 
1863 zawsze jeszcze słyszało się o  „lojalno­
ści za wypas lodzeniem", czaiło się myśl, 
która ciągle patrjy w  przyszłość i rozumia­
ło się, że życie jest nastawiane na konce- 
pcyę o  tymczasowe tei kajdan. Teraz przy­
szła ook  iennoiść dzielnico we. Zdawało się, 
że P^teka- żyje tylko dniem dztełajEŁ/m i co ­
raz baiidziej oswaja- się z myślą urządizruia 
się w  cytadeli na długo, nia jaikieś niepnzej- 
raane pokolenia. Przyszłość wokta wyda­
wała się tak daleką, że prawte woJano 
w nią nie patweć, lub patrzano jakby z cma­
łego obowiązku przez rocznicę i przez pieśń 
narodową. Było to apogeum więzienności 
j*olskiej.

0  tem myślał Wyspiański, gdy nawpńł 
z jękiem szydził z „czyżyków i świerszczów 
w niewóli", z tych, którzy „puchnąć będą 
i tyć trucizną, którą nas leoz-ą". Przyszło, 
+a poezya na ciiwilę, gdy ekscenter maszy­
ny narodowej znajdował się —  pozornie są- 
dżijc —  w martwym punkcie. Wyspiański 
tę chwilę przejrzał —  i pcgrrdził.

Siła togo wetrę tu b j ła twórczą. Nikt nfe 
będzie pnzeeeuia wpływu, juki wywarła na 
ostatnie pokolenie poezya Wyspiańskiego, 
ale niedoceniać go byłoby omylks w ra- 
cłLuętoi nejrodf w jm , z? k szcza pczy, bHan-

Judeo-Madyarya-
W  ilowacłciem dziele „Odrodzenie naro­

du i M'udyaizy*1 saiet dujomy szcieg cieka­
wych dur o żydach na Węgrzech. Statysty­
ka umędowa wyka^-uje ich óylloo pięć pi o- 
oenft ogółu ladnośod. Niemniej m  wszyst- 

lepiej piatnyeb po&adaeh rządowych, 
krajowych i mięjskicih, w urzędach apow i- 
aacyfpych i same rządciwych, w szkolnictiwic 
wyźaeem i na placówkach ekonomiceiiych, 
paianją żydzi-ibiurokiraci, którzy zabioiają 
dla siebie najlepiej honorowane fiunkcye. 
Na Węgrzech jest m ęc przciwutc, aniżeli 
w  innych raństowacih euiropeis-kich, gdz'e ży­
dzi ^rujpują &ię głównie w instytucęach prze­
mysłowych i handlowych.

Ale w, i&tełigenieyi zawodoi.rej również 
ich jewt potw-oenł: wprost przew ^r. Adiwo- 
fcatów Bnajdii^c mę obecnie na WegrzecK* 
6743, w  tem żyuów 3049, lekarzy 5514 (ży­
dów 2695), prywatnych geometrów 1;>53 
iżydćc”  1295;, wetoiymSafy] 1205 (żydów

sic spoledaeustwa łfak nalanraiiego do posól-, 
chu d’a pcezr/ii, jak masze od lat stu. Pchnię­
cie, jakie otrzymała myśl polska „Wcse-

było też prawie wńidzaałne. Reakcya 
przeciw dojuŁrkowości po;^ądów na sprawę 
polską była nicwąitpliwie już błteką i przy­
gotowywała się w duszy zlhkwowej jako falki, 
przyrodniczo konieczny. Zanim jediij.dk ek.r,y»-- 
stolizowaJa się widonde w polityce, na lątąj 
całe prized o.wą b&Iłctiysifykę P. P. S. i przcdi 
^.iepOKflegtościowością" widztedmą, pizyszlo 
„W esele". ^Pofeka .to jest wielka r.x ..!- 
W  martwotę uderzyło ze sceny szyd-r-r**...o! 
jadloiwato a smętne —  a aanawm uj-atrno 
wśeć polską, którą opływała nieiwidzi.iirĄ 
leca niemal uchwytna tęskno ta-'aa 
tnyohwsitanieim przez czyn. „Pdlska to jest 
wielka rzecz!" Wyspeaitrki ipaT&yponInia.l.

WydńwaJcby się, iż to sama budząca clę 
z  przytępienia wnażliwtość narodu obrała ra­
bie tę poezyę za pełnomocnika, i  pibcz nią 
przemówiła. Piraypommiiały mą te czasy, !Vc5 
dy do wieszcea wołano naetyle: ^pie^n-j!", 
oo: oprowadź!" Pamiętamy pierwszy dzii> 
siątók lat tęgo stulecia.-Naród coraz 6ik oj 
zaczął żyć świadoinościią swego mwięzienia; 
poezyę, ibóra była ^ołityctzają", oacaąj 
pawyfctor1̂  eto swych krat i do swyók 
daicl KtofcokHoJc bedaie badał peyohoiogłj 
poiDtyceną Polski r  puzed croku 1906, nte b ^  
dfiac mógł pn- li.nąć \v vHD',IijńBkjegc*, ̂ lub 
w  sm cj konstnukcyi pozcstawS Łukę, ̂ m '

WITOLD NOSKOWSKI.
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514) ,  u rż ę d m k ćw  back-cw ryćh i  'n.Tidlo-wyc.h 
37 .SU2  (ż y d ó w  22 .57 0 ), aamoćtejcLnyoh ban ­
k ie ró w  i p r a o ^ ^ b « > -» ó w - f :n a n sis tów  9 8 .0 0 0 , 
p cm  i r d z y  n im i ż y d ó w  5 9 .000 . Z a w o d o w e j 
fa tclige-n cy i n ieza leżn e j n a liczo n o  w  kra jti 
o g ó łe m  17 0 .71 5 , z  pollródt k tó r y c h  n a  ż y ­
d ó w  p rzy p a d a  9 8 .14 0 , a  w ię c  p rzesz ło  p e ­
tow a , b o  55 .54  p ro ce n t. Rozram ie j ję ,  że  
w szyw tk :e J o s to w y  w o js k o w e  żnńidiiiją się 
p raw ie  w y ła cż m e  w  r ę k o  sp ek u la n tów  ż y ­
d ow sk ich . P o se ł R s k o w s k i o ś w ia d cz y ł na­
w et p u b liczn ie  w  se jm ie , ż e  9 0  p r o ce n t  d o ­
s ta w có w  w  minśefceryum w o jn y  *eei pjycłio- 
0 zen ia  ż y d o w s k ie g o .

W ia d o m o , ja k i w p ły w  w y w ie r a  nai iy c « e  
n a ro d u  intęF rgfencA  z a r o d o w e .  T em sam em  
ła tw o  p o ją ć , ozem  s ą  ( ozem  bę-dą ż jd z i  dki 
W b y ier , ja k o  k ie r o w n ic y  je j  o p in a  pu b li- 
o ™  »j —  g d y  *  dzieca ikapsttw o je s t  p r  w io  
w y ią c z r w  ż y d o w s k ie  —  i raito la th .es dzia - 
t e j ? c y  p o lity czn ie . Z a leżn ą  jewt od. n ich  p o -  
Ł iężo ie  srzi&ohta mj*dyar3 ca, k tó r a  n ieraz  
p r a y  p o m o c y  ż y d o w sk ic h  pLsyiętizy u trzy ­
m uje sitj n a  w p ły w o w y c h  p o sa d a ch , a w y ­
w d z ię cza  s ię  z n ó w  prate-srofl-'aiLom ż y d ó w . 

O czy w iśc ie  ż y d z i są  n a jg or liw szy m i pa-

■ i ■ - ■ - - -—m   .^  nhiwiawi m»<SSm

Antaba pewna, Myrą rek-mro-rać mianw,
Do innej, któn* po tyea rządowym w  synka, 
Z-crzat-s-owana była w  pseodo-klsunką t  cynko, 
Rzecze: —  Acń urodzona gzlarb “tnie, mosi, -na, 
U pouwei magnackich jaśnie, gdyby kwężaa 
Złotośbsiąca, przy pełnej dołTOfc.rtu misie,
Żyłam, i o  przewrotach ani śniło nr się. J 
Gdy lunie w  sobotę kredą wyezyścił słuta^y, 
Zapadłam w  aen błogi, w  raj mni* unoszą ry, 
Odbijała me kształt; n drawi politur;

Nr. 2C9.

PubUcanoSć krakow ska zechce ofiarnie przyjść 
z pom ocą tak bardzw potizdkijącyzft żołnie­
rzom, inwalidom  i  le^ oa istom . Na tern ce l zło­
ży ł Dr Rarrp 50 kor. n a  ręce srk&rbndcztó »eŁ- 
cyi, Janow ej hr. Mlaroszowakiep 

O  CTYSTOSC M IASTA. K raków  uio należy 
do najbrudniejszych mi zet, ałe i  d e  ezystośea 
mu bardzo daleko. Przybyw ającego z  dw orca 
kolei wite. już w  id. L obie* kura łab błoto, 
araz -opodal słynna z bntdn, wiecznie eaaraw 

A  asiś co? D z »  skazanam na Śmierć —  mtu-lUtra! od  węgla, ufraa Jrawia, która rw ać ae raczej 
Każą roi eynkowanym, jak ty, ły ć  ołow em . j pow inna *Blrudni/‘ - Na a a k zych  uMn»ch nie 
—  Nie pracz! —  na to je j tamta: — i słucnaj c o ! nie jest lepiej. Na betonowych, torach jezdnych

rądanSe r o t f iy i a P lr -m v śla  skonfiskow ane "'PO 
idgr. przędzy. Przędza nadana była  z Przem y­
śla d o  Arakfw  a  ia V z i , żc, ja k o  inny towar.

powićm.
Dziś trzeba przestań błyszczeć; dziś fabiykar

w ul. Pasatowej, Podwale, Dunajewskiego i in. 
pełno nieczystość?; długo nie usuwanych. Na

Zgodniejszy z chwilą, której wyrazem korzary. 
Jak żołnierz, który w Łotwie muu być felJgrau, 
By chroniła go w bi.wie szar ;ś i od wystrzału, 
A by wróg go nic dostraog, jak ślrą cogo  żuka,
By śmieiO uszedł, która widnych celów szrka, 
Powinniśmy, dziś wszyscy żyć tak nuliam i 6 
I nie być jak te światłem chełpliwe latarnie. 
Drzwi zamykać, nie .wietść, jest z-ds.iiem klamki.

sz*ry innych ulicach leżą pray chodnikach kupy Wo­
ta nieraz pme* całe tygodnie. Na R ynka, cho- 
c iać są tam puszki blaszane i koszyki na 
wrzucanie odpa*lków, m ało k to  zw raca na nie 
uwagę, tworzą się iu n  w  .godzinach popołu­
dniow ych  i  w ieczornych istne śm ioŁ iikl Gdy 
wiatr zawieje, niesie w oczy  tumany pyfei i  hula 
z papierkami i  najrozm aitszym i odpadkam i po 
ohodikikach. Mimo, to  w utrzym ywaniu porzą-

W to  wszystu ó, co przeżyte jui, niech piorun
gruchnie.

Przestajła-y czcią otaczać ruiny odłamek.
— A kochajmy tę tandetę cynkowanych klamek.

tryoiźuni ma lysastcim i, p rzyn a jm n ie j c o  d o : , ,  .
■formy. Z resatą  je s t  fa l  ta k  d o b rze , że  m u- ^  ~ ^ sob?  diii#
Łzą p o d trz y m y w a ć  m Ł d varvzm . K a ż S y  pnt- ^  “  z b c d w iiy  ! ,okuow 
to ie  w y k m e j e y  ż y d  p r a y b i ^  o d r tz a  o a - l f  W g * ? 1* * *  
i f iL i z o  m a d fr S k h ' Ste S m lć r r  « A i ą  * ę  J*  “ *•««. *» '  Mar?us,. Kartaginę,
B e lo , z  M oG zków  A r p a d y ś  K olornsm y, a  na-. ^  Dl̂ ^ ia “ t f * .  ^  *• 
jw et A t ty le  —  tafc, ż e  np. zdgrrn ?ką n ik t 
n ie  ponnia, e r y  ó w  o g n is ty  v srtayota m a*?yaj- 
s ld , k t ó r y  e b c e  wjoaairo^Jowić h j n e . n a io o y  
ma W ę g rz e ch , je s t  Mjadwarem, c z y  żyd em .

P o lity k a  w ę g ie rsk a  jesji oea w  'is to c ie  
S łoo je j ży d o w sk ą . N ie łb ie r a o c y a  i  feult p rze ­
m o c y  —  o t o  jog c e ch y . W e lic z n e  ż y w io ły  
i  praw dtów ie  n a ix x tóy e  porażą też  i  lęfeiem  
.w prnyi z łość , Jca k r ć r ó j —  ż y d z i Id em ją  
jn h J y a ryzm .

Ko&ieezm e(elrtrvza€yi rslnlctwa.
Szwecya o d cz u w a  ju ż  teraz d o tk liw ie  

irudności d o w o d u  p ie d ó w  ro k u c z y c łi , w ięc
Jdąc za wskazaniami Nieaaie©, <».ynśs abara*! Elaśk złoć* chcecie mółić, wy, 
ma j pomnożemle psedokcyi rodzimej. Poła , kredą —
poss arzającemi aśę We wwwłkrżi dyAu- j Sćłtodzlobyl Ar»b'cy* pu ta — wasze credo 
eyach bwastyami mtóoraeyi, Intóra dr je  życie «w w  połeg* na bfichtrae, na pozie! 
l’ożimjść osiącpnięca więk^aeg wydrjnotci.

. z iem i, ągilwyuszę SB»«dzcy k fa d ą  n o e L k  na
elektrywyę roloictwał łnteresiąjące były 
lefcraty na urządzonym w Sztokholmie „Ty­
godniu rolniczym", który ofoszeirnie oan?- 
v iają w korespondeneyi z Kopembą ^ tubel- 
jŁ o  ,Wiadomości goispodareze".

J e d e n  z T e fe r e n ió w  E rn est G eier, op ie ra ­
ją c  się u a  d a n y ch  s ta ty s ty cz n y ch  szw eda- 
id e b  w y k a a y w J ł, ż e  n ie  w łośc ia n ie , leoa  
w  tn a c z n e j mśerz-e w ie lk je  m a ją tk i s ą  d o -  
staw sa iu i cfcleba , d z ię k i w y ż s z e j krJ.turre 
z iem i i rozp orzą d za n iu  n o w o cz e sn y m  m ace- 
ry a łe m  tecfantoznyin, k t ó r y  u ła tw ia  a t v  
ran ną o łjró H -ę . N a stę p a y  m rm tz,
6trCm pr. .**;+*• wciął., i  t i r c ą c  u zy o k a ć  itta- 
-.■.rmjy^rpyaw ę p r z y  o o ca z  ó iotk liw azym  b rv - 
(gii 't ó b o  śL , m usi s ię  p o e sy n k ' y k  n a jd a ie j 
Idące starania , a b y  w y z y s k a ć  d la  r o b a c tw a  
w  ja k  n a jw ię k szy m  za ła  erie en e i'g io  e ł sfctry- 
czmą, p od ob n ie  j-ak je j  u ży to  w  w ig łk im  p r ie -  
m y¥ .e. <

■ E io k t iy z a c y ą  rolnictwa, zdanieiu E k stró - 
ma, powinno » ię  zająć paaistwo, 8hwa~nają6 
w tym cc'.u jak najprędzej Lcjc^tut cen.tralr

—  1A » mnie ważniejszą rzeczy połyck mieć bez dku w  mieście ma zakład czyszczenia miasta
jilamkJ, J w .obecnych anorm alnych czaeach trudności, 

Wykwint mieć, ozdobuiotwo, styl w architekturze... zao.iolbyw ać jmkiej takiej czystości na ulicach 
przecież nie można. D o czybtośoi ulic przj'ezy~ 
nić się też powiuid sami mieezkauey, nie za- 
śm iocajęc ich nslawic-znio papierami, odpadka­
mi z ow oców  i t. p. W ielokrotnie tę sprawę 
poruszała m iejscow a prasa —> niestety, dotąd 

ebaoeie ruin, gruzu i odpądrów „tynku. ąad;u-«ilCi!k Traeba wszakże m ioć nadzieję, żc
—  1>> i lepiej —  odrzesaw peendo klamka z cynku* u w rgi o  pizesi-rzeganiu czystości w mieście nic 
Nłe wy śriewuj jei w ijid  po tem starem próchnie.; zawsze będą glosom  w ołającego r.a puszczy i

choć stopniow o K raków  przybierać będjde 
schiudnieiszą szatę zewnętrzną.

SOBOTA DNIELI ODIOCZYNKIT. W  nie­
dzielo n abdow n n e w ozy  poeafcowt rozw ożą pa-

Któremi się drzwi domów naszycn daisiaj szczycą? krmki, pozostałe tak > soboty, nie doręczane 
— Nie gorycz się i nie *rzędi, mosiężna s: ostrzy co. pt*’ e  hi Jo ości żyd-owtkiej, jak  niemniej z nie-
Zcrwtj, jak my zrywamy dziś z trigedyi bolom — 
My bjmuo (dumki, myśmy uiły d z#  symbolem, 
J?ły nowego, bez blag autor: imentu,
Bez szychów i błyskotek czczych —  bc-z

sentymentu.
V j  zadanie peh.'my swoje należyci*
My z cynku, a z mosiądzu wy, co? wy—mare-cio

ezyizczone

—  A t y ' eaoeez -epatryw ać ideał — w oiwHe? 
ChcW -byś estetyczny n o k  zniszczyć —  piękno?
—  Ts>, niech raz bawidełka te mydlane pękaąi
—  Bawioefkami sowiesz sstnlS arcydzieła.
— Tak iana się epoka dzisiaj rozpcezęłą:

dzieli, tak, że dla skrżby pocatow ej n ieduęla 
jest najcięższym  dniem pracy. Nadmionić na­
leży, że w e Lw ow ie w egółe  nie roa« ozi się 
w r.redaelę prscsylok pocztow ych  i w tym  kie­
runku nałoży w płynąć na d y iok cy o  poczt.

W o g ó ’ e o d c z u la ć  się daje ^plyw  żydow ski. 
niciiw zględjJająoy 7>u'^łni* iote-ef-ów  ludności 

I < iirze»e:.'ańekiej, a w  „tym w y p e d k " spoczynku 
niodŁieónego. P odobnie d o ch o izą  słuchy o no- 
minacy? d y rek .ora  urzędu p ocztow ego w K ra­
kow ie na dw orcu, gdzie popSorana jasl usilnie 
kandydat w a  żadow  ika. - 

Z  TEA TRU  IM. SŁOW ACK IEG O  komuni­
ku ją: Dzisiaj po  raz czwarty „W ese le 11 St. Vvy- 
ep iaćsti£po, które w znow ione óiw cnio w  reży- 
s t iy i .J .  Sosu o w lego, ■ s p o tk a ć  się z tak go- 

gruz p y s ły  okadzane dawny<A wiar fetysze,' rącem przyjęciem . Jul-ro pow tórzen ie , „G htsz- 
Nh*zaletnein od blag tyd i śłJat powńętrzem dysze, j ca“  St. K rzyw osztw sldego, z pp. Kamhiską,
— Pow letrze.n, w któwm kłębią się trujące gazy ,; Eodnarzewską, Kosm owski^ Czr.jrlfńsłśp, Fjsld- 
Puwiefe-sem, w któresa gasną świetlna manom, Bończą, Sosno-wskijn i Ł iw kim . W  roH

drogowskazy, j poety  F le ik a  w yotapi p. Z. Now akow skŁ ^
Nio dobmgo, tutaij oi bez ogródtt powiem, _ I Na. j$&7~AVc i lT ^ T  ln. priygóitowujc T iass^pISP llw b w a  f  Bzen»y ssę 'toSar- doSiP

Z  P e !» H  l z e  św ia ta .
PIERWSZY ZJAZD KUPCÓW  POLSKICH.

Jas: to  już (jonosibeny, od b y ł się w  Witraża- 
itw  dw udniow y sjasid kupiectw a polskiego 
Niestety, k on gregv> ya  kupców  krakow skioli 1 W edług trećra 
udzmlu wziąć w  nim nic m ogła, poniew ai w y­
znaczeni pracz nią <K-le^aci nie otrzym ali ifiv y  
paszportów  o d  okuj a^yjnych w ładz niemie- 
cłrieh.

Obradom praew odniczył prezes Staw arrysre- 
oia ku pców  warazawnkioŁ, Bog usia w. Hcrso, 
który  też w ygłosi! pierwszy referrą o zadaniach 
kupioiawa w obec pnćetw a polskiego. Referat 
sw ój sek ciiczy ł nas ępu jącą r e z o lu c ją  jedno- 
gl Dśnio ' przyjętą: „TJc.7 ;st±iicy zjswdu kupców
polekicłi ufają, ZK» w  pierwszesr polakiem minl- 
starstwio prztmyaco i L in d la  handel polsKi znaj- 
dzio obrońcą zagrożonego bytu  I rzecznika 
«N ih potrzeb. Postaw ieni ir w a  ankacn, da­
jąc. 'h m oiiiaść pracy, ch oćby  jak  naitw anl- 
zzej, kwpóy potecy spełnią woŁkc w olnego pań­
stwa wlasn-sgo zadanie sw e sumiennie 1 z od­
daniem11.

Następnie m ów ił Dr K onrad Ha.hi, kmrowntL 
w ydziału zaop-a^j^wania, o, spekulacyjnej ortji 
i zakończył uchw aloną p iz«z  zjazd rezolucyą,
''otęp ia jącą w  osin  sposób orgię spekulacyjną, 
ńie ms.jac* aic w sp ó k b g *  z Dormalnymś warun­
kami han,Ilu i  w zyw ającą Łnpłectw o polskie do 
yrałlri ze epefcinacyą w ezeikam  moMBwymi 
środkamL P o  ożyw ionej dyskueyi wchwslF 
/.jard zors atssow ać B a iA  kopieotwu. p > '5kteęo.
Wyi.rar^) w tym  c«Ła , toarJsyę o jtjam zrcy jn ą  
W  dalszym e 'ągu  za ^ cc  wał a>ę zjazd sprawą 
zobowiązań I ■ iń-. Aieh i  sprawą podatJ ów  
w obee sytaftcył w ojennej. P o długiej d y sk  isyf, 
na podstaw ie re i ort i u  Kazka. O lszow skiego, 

uchw iłooc. za łożyć ^ w 'a i e k  obrony wlcray- 
te łn ośd  puisłóeh11, pocygań p. Andrzej W ierz­
bicki, dyr. Tow arzystw a ur-^mys1 ow ców , w y ­
g łosił reforsw. o  =t«,-unku knpiectw a polskiego 
dc popiera nip ptaemytóu k ja 5oregv s  rraeany- 
słow ców  n ś  za ch ęca ł. d o  współdziałania 
z rozw ojem  kuąaeefwa polsk iego i  rw alc-anfe 
nieamHtenHag k ork u ron cyi przy  zakupach t>*

(Izom pole bitwy nad Ftommo ". d-d.-kn docho­
dzi huk armat i uBRaó psy panlio.rne, które 
przctjziikliją. pobojowisko. Na pniu "Ji^-wa sło­
dzi raniony żołnierz francuski. Płomienne v, > 
sy, czerwone 'usta, traj iobiałe oblicae; to ś;a- 
rah. Bemhardł w najnowszej swojej roli, j„ ko 
szeregowiec Max Bertniral W teatrze pa nuta 
grobow a cisza. P o  chwil1 usuwa sie żołnierski 
płaszcz i widać, że żołnierz nDraa jednej nar i.

utwory bohaterowi N :ixoai 
Beltrand, óawniejszc-mu aktorowi Thc.-rtra 
Fnutcals, granat, niemlocki poszsilffc nnge, kie­
dy ocalił sztandar .pułku od wpadnięcia w roc* 
nieprzyjaciela. Beitrand umiera, a ^osv.-vrzysz« 
ow ija ją je g o  zw łoki tró jkolorow ą fla g ą  

Mimo ła tóctw a , gira jeasc-ze Kara B&r.nhardt 
trzeci ak* „Orlątka11 Roslanda. Przez od y  akt 
trwa w postawie klęczą "oj na taburecic: ,h:<» 
P orcya w  „K r  o n  wenoekhaA wygłasza mowę 
do rady, oaw pćd leżąc w  renesartsowem krześle 
i m iier„ iako Marguorita na skraju "łoża. N io 
ofKj&yt* są zaiste siły, które pozw alają w spa­
niałej aartyBw, mimo lat i  kalectw a, shiżyć na- 
la l „sztu ce".

potrzeby przemysłu. Wieszck w  nkc*ywowantj 
„eeołuoyi ucłiwa’  cn o  za loćyć Tow arzystw o jdk- 
ryjne p. t.: ,ja rm a r k  wa.-weawski", czarni z*- 
Aąpienda jarm arków  w  K usk u  i  W rocławiu.

WioczORTjin odbył się bankJet w  wthwiaeh R*- 
suray. d: ień n-stępny poświęoooy był swiedza- 
nia więtwyen flhm handłowyrh I przemysło- 
*yj” :h. Udział uczeetników b v i bardzo liczny, 
bo wynos ! około 300 o«ńb.

H ISZPA N K A W B  LW O W IE. I ^ m a  lw ow skie 
donoszą, %t epidemia hśsrjrtiekSej inSaencty 
w sw elm  p tv io d z ie  pracz F r mrye doszła d*

ny, który nikłby zadanie? podjąć budowę 
wiejskich stacyj centralnych. Cały kraj po­
winien być pokryty gęstą aieeaą praewodów 
eiektryezji.yóh, będących na tu ługi każdego 
rolnika. Prace ułatwi wielka liczba wodo- 
apadów, Cukinii róŁporządza SzweejTL Nale­
ży urządzić poła doświadczalne dla sJuatro- 
araala, korzyści, julclo przyniesie elektryza- 
cya rolnictwu. Posiadanie saeti elek^-ycznej 
ułatwi iprzepaowadzenie m^Lonacyj, osusze­
nie bagien i wyzŷ Jranae nreużytków, stwo­
rzy niemniej podstawy do tnprzeu.yyłoralenia 

^wielkich gos.podarsbw rolnych, wykor^ysta- 
nfci wszelkich przetworów produktów rol- 
anycl), które były wszędzie disóignią kultu­
ry rolniczej, podstawą rentowno ści gospo- 
(ktrstw i dobrobytu krajowego.

I u nas takie poczyniło się pierwsze kroki 
w kierunku wyzyskania energii ełestry- 
cznoj, auły woftoej, jaką posiadamy Nie za­
rzucono projektów stwo—enia oiłureymlej 
centrali elektrycznej w Jazî wBfcu, w D r o ­
hobycza, w Sierszy dła zaopatrzenia w prąd 
Zagłębia i całego okręgu przemysłowego. 
Pracuje się nad wyzyskaniem gaci?w ro­
pnych, słowem elektryzacya kraju przecho- 
dtrlć zaczyn* z fazy pi >jektów w rzeuŁywi- 
stość i przysłużyć się ‘może odom, jakie 
wskazał w Sztokholmie inź. Ekstrem. Po- 
•winmśmy jednak z całą dokPdnośclą śle­
dzić wysiłki prac podjęt}rch w tym kiemm-

N »  sw oju jcn , wojują* cynkiem^
—  Nie, ołów jest j j 4jlep»Ły aó^wsTysthich metj "i, 
Bo _JM» uśreertas sikŁycj, by silni rostali.
— Tak? *  więe ty s i  iesx Łilnymi tyiłro tych

co żyję-
—  Naturalnie. —■ A  powiedz, pr-ra potęgę cwrją 
Cl bę-Ią iwyuiężehi? Prset" tych, którycć u V » »  
Którzy j Mdie ram w  górze nad nami obierca,
O  i j ciow o iaajBlabsL Widtraa w prawdy świetle, 
Którą m ott w  twym cy n m  matowym rozctlę,
Jak riabw je«t twe śmierci tdowisuioj hasło.
—  Bronię faafierd, gdyż be* niej zyciaby zagasło.
— Lee* tycie nie polega na mroku, zszarzeniu; 
Życie jest w nieurtannsm do świaJa dążenia
Ta Idea, jiły  wszechświat przeniknie do trzewi, 
Wielki na tani© pokój, sztuka się rozhftewi, 
Złotji en >ki, rujiem erę ołowianą..
Ta antibę z drzr/i zdjęto i zrtkwirowaro.
A klamka z cynku rzekła. — Drzwi zairyksć

biegi#
Funkcja Kumek, nie myśleć: od tego są Hegie 
Tb klamue ja  odpowiadam tak: że myśl skrzydlata 
(PrzcŁlóznaca po łacinie) tam, gdzie chce, polata.

Jaa LemańskŁ
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Z M t
KOMISYA GOSPODARCZA KOŁA POL- 

S B IEG0  obradow ała w czoraj w dalszym  ciągu 
w g o d z ’na< h p  'południowych. O brady rozpo­
częły się o  godz. 4 i n asa jip riod  wypełniła je  
dyskusya nad sprawozdaniami, skladanomi 
I rzodpołudniem praez prezydenta C. 0 . C 
Herbsta, w iccpr. K orasadow icza, prezyJm ta 
Federow icza, bar. Battagb'", Dr Jul. Nowalca 
i D ; A lt*ks R aczyiU kiogo. D vskusya b y ła  bar-

,  . # d zo  ożyw iorw ; z a l1 ra ło  w  Diej głoe w ielu*po-
k u , a b y  to , c o  s tw o r z y ć  c . c e m y , o d p o w ia - krytyku jąc prow adzoną dotychczaa od-
d a ło  W ro lo m  owonnrloroTpwm i 3 n .v  • •____________________________dało w zupełności 
potljiieaienia kraju.

celom gosipoJerezego 
R. W.

M A ŁY  FELIETO N .

ANTAB A .
(Z bajek ♦ojjnnycbl.

cp.oć kn dÓ3krnałości zmierza ród czł3wiec»y, 
Ni6 zawsze się na lepsze odmieniają rzeczy. 
JEmo to, wciąż tęsknimy za jakąś odmianą. 

O »  O

budow ę G alicyi i przedstaw iają* przykłady wa­
dliw ego postępow ania w  różnych pow iatach 
kraju. W  obradach p ^południowych w ziął rów ­
nież udział Dr Artur Benie. Jutro o gdz. 9 rano 
zbierze się kom isy* gospodarcza na dalsze 
narady i  uchwalono w nioski przedstawi zbiera­
ją ce j się o godz. 10  kom isy" parlamentarnej 
R c ła  polskiego.

ZBIÓ RK A N A ŻO ŁN IERZY POL \KÓW. 
Fekeya Opieki nad żołnierzem Polakiem  
K. B. K . urządza zbiórkę na ten ce l w nie­
dzielę dnia 22 b. m. w  kościo łach  i na ulicach.

wsza scena „P rzy jaciół11 AL hr„ F rtdry. A rcy ­
dzieło Fred; owsAre, nic 'gran* u  naś od  lat 
kilkunastu, ma i  obecnie śr-dU ią obsadę, k tó ­
rą tw orzą pp. Jar aew akt (Zofia), C za p lió ^ a  
(pna Boi-iii*), N o t o w d d  (Bunm ), Fe3dm aa 
(Sm akosz), Ssym boraki (Krupko: « łd ) ,  Żarski 
i^WtótfcśowjCi), oritt św ieżo pcsysł-aca pp. Pełł 
i biaikow vki 'reprezentują *1© w  n ow ych  redach, 
pierwszy Czesława, a  d rogi Zdzisława.

O  LOZTAŻ DLA ROBOTNIKÓVft W czora j o 
godzinie 4 popcłodriHi robotrdcy wszystkich. 
fabrj'k  i  w arsztatów  ŁraŁowskich udali rię na 
©I. _Rud świłłow?V.ą przód dom, gdzie mieści się 
ekspozytura krakow ska kra j. Zakładu odzieżo- 
i/o g o . Depu+acya, przez nich wyełana, jawiła 
się u dyrektora ekspozytury, p. Porębskiego 
i pr/eJftta1.’. lia opłaltaro położ ' m - tobutoików , 
B? > posiadających  ubrań, ant. bielizny, oraz żą­
dała przydziału odzieży dla nich i  ich rodzin. 
P. Bocheński przyobiecał . spełnienie postula­
tów  robotn ików , żądając, aby przedłożyli mu 
Sj::isv z wwiniecioriiem ilaści potarzehr.łj odzieży.

•dRADZIEŻ Z  KOśCiCH A. Z k ościo ła  św. 
1‘ loryana ua KhbpjJ-wu niew iadom y sprawca 
skradł dw a obrusy z dw óch  ołtarzy;

Z SALI SĄ D O W E J. Przed trybunałem sadu 
przysięgłych pod  przew odnictw em  r. s. kr."-R„v 
3wa2‘jsidogo Łoczylu soj wczoraj rozprawa prze­
ciw ko 18-letniej Maryi K lim czyk, służącej z 
Krałcowa, oskarżanej o  zbrodnię dokonanej 

ś -usTowanoj kradzieży, oraż lekkie uszkodzenie 
tiała. oskarżona opuściła 11-g o  czerw ca b. r. 
więziei ie, gdzie przebyw ała przez 8 m iesięcy 
ia  zbrodnię kradzieży i  zamieszkała u znajom ej 
Stróżki, Z ofii G ąstołow ej Na drugi dzień w  no­
cy chciała opuścić mieszkanie i przygotow ała  
tob ie  d o ż y  tłu u o k  s bielizna i garderobą, na­
leżącą ao  córki stróżki. —  W  czasie 3przeczld, 
jaka s  tego pow oda powstała, zniew ażyła Klim- 
czyków na czynnie GąfAolową i -wybiła je] trzy 
zęby. K liinczyków uę skazano na półtora  roku 
ciężkiego więzierda.

KRADZIEŻ MIODU. Ze składu w łaściciela 
miodosytni, StaiAdaw-a W ójcildew icza , przy ul. 
św. W aw rzyńca skradziono z beczki 1000 ldgr. 
miodu Za spraw cą śledzi polieya.

W Y W Ó Z  Z KRAKOWA. Na dw orcu k o le jo ­
wym aresztow ano Arc-na Melleoa. k u p -a  za

Choroba trwa HLka dni i ma przav sini© DkM 
przebieg, o Ie kto nró narazi sfę w ciągu Jef 

na pi zeriębf«de. Roiąjoczyib* ótę swy- 
i zaj ie OŁ/dieBiem, dreracrum. ! Mcnośei% pe- 
czara naetępają objawy tofflóewy.

WSIE BEZ ŻYDÓW. Jeden z «:<aŁsłLdw pi- 
u©  u t e :  W aróob* j< I p oścstaw ić ten
w yka* dla p  .ot noć"L D -w n i j w ięcej takrefa 
ańeiaoowośd hyło^ że wspomnę ty lk o  Koła­
czyce. Przez dlusć czas nie b r io  także w śród 
mieścin w K ro fo lc  fed n ego  żyda. W Sanofkiem 
mamy bez żyda wylącznio czysto polską w isi 
Poraź, toż  obok Zagórza. Jjucoś sobie włościa­
nie b«z tep c dodatku zuprtiie wyn+arc raią.

CHORORY y/ŚSÓD WIĘZIONYCH LEGIO­
NISTÓW. Z  Marmarosz Szś^et donoszą: W « -  
biegłym tygodniu ■ pośród o- karżonych legio­
nistów zisełtor-owe.1 dęrkc z niewiadomego po­
wodu na tyfus oficer legionowy, Mitacheki, 
którego wekubek tego przeaicaiouo do szpitala 
dla chorób zrkainych. W LEka dni pote,J„ 
wskutek choroby sor-owej, pHEenietńoiK) do 
szpitala stanieławrowskirg-a w Mormari ez Szl- 
get kapitana szpitala końskiego, Wilka. Wre­
szcie ks. kapelan lanaś, od Misko dwóch tygo­
dni rówiuoż nie bierze udziału w rozprawach 
sądowych, z powodu kataiu kiszek. W zeszłym 
tygodLiu odroczono rozprawę do poniedziałku 
b. tygodnia z powodu szczepienia ochronnego 
wszystkich skarżonych, które powtórzone bę­
dzie w tygodniu bieżącym.

ŚMIERĆ POLAKA W SALONIKACH. 
Pódcząa ataku na pozycye bułgarskie zginął 

ofieor korpusu ekspedycyjnego rosyjskiego- 
w Salonikach, L e o n  K o r z e n i o w n k L  Po­
legły, oprócz odzrak bejowych, otrzymanych 
na ft-uTiitach rosyjskich, udekorowany był fran­
cuskim krzyżem wojny i serbską gwiazdą Ka- 
rageojgiwwiczów za to, że wraz ze swym bata­
lionem pierwszy wkroczył do miasta Mona­
styru, podczas drugi sj ofenaywy koalicyjnej w 
Macedonii zachodniej. — Ś. n. Korzeniowski 
pochodził ze znanej rodziny Korzeniowskich 
w Kijowie.

MILI GOŚCIE. Na tegoroczny jarmark 
w Lipsku zjechało tam, prócz zwykłych Jar- 
markowiozow lipsldch, także mnóstwo złodziei. 
W ciągu tygodida-zginęło w restauracyl kole- 

Strjja, za wywói 60 par wierzchów na oM- [jowej 500 łyżek, a w pewnym .lotelu „aginęla14

Z aw fad orrłen ła  I komunikaty.
POI1PNT! ZEBR AN IE dzionków  Polski ga 

TowurzyBtwa pedagogicznego odbedzie tę w  
Krakowie dn*a 20 b. m. (w  piątek) o g o J j. 
7 wiecasoreia w  szkole przy rL Grodzkiej 1. f,2. 
Na porządku dziersiym spraw r bardzo ważr,*,

R U S S A  P R A W A  J p T  K raków , Garbam 
ska L 6/D , u laiw -a ją przez w ypozy^zar'©  pod- 
roczm kó.r, skryptów , skrutów  i ustaw przygo­
towani© do w szystkich  praw niczych egzaminów 
U n i t w e r a y t  e c k i e h .  W ybitne siły farbo*, 
we ud7,k J“ tą  p o  roc- l  w B k a tw e k  pray ea*zv 
•itinocii a d w o k n f t j i Ł c h  I sędaśoTrskica. 
Ldkcye ddratoe i  e y r t e u ł  k o r e s p o n -  
i n  e y j n y  baz potrzeby opaszezania raicyca 
pobyt*.

ŁA ŹN IA  LUDÓW A , pray uŁ Karmelickiej 
L 49, otwartą uęrtzie w e  czwartek popowi/iniu, 
w piątek i  seborę praca ctó" o s W ,

R epcrfosr  to©tra m iej. b s . J. iSew acklcgat
C z w a r t e k  19 U  j l :  ^Wetoto"1. St. W y» 

opiańrfrfepo.
P i ą t e k  20 h. mu .C S tszec" f i  Krzywo* 

Tzewsklegu.
S o b o t a  21 K. bu  „Przyjadzie* Al. lir, 

Fredry.
N f e i z l e ł a  23 h. p o p d  „W alk?, k i

b fc i"  Scribe’s i  L ^ a u r e 1̂  w ieczorem  ł?Frzy* 
jaddo*1 AL hr. Fredry.

Rcperhu* fc^Jskfe^o fcafra p0W9r-?-!iscg3.
0  % w  a r t e k" 19 b. m  „BwJy kantur-.
P l ą  t e k  80 b. b j  „'W leezczka Karnawa Tu",
S o b o t a C l h .  m .: o  godŁ. 3 popoŁ D la mło* 

d:., rfy^ fcjisbicj JDauty i  huzuiy“ j  wieoeorciU 
,'jK)m otwaDy^ro x

N i e d z l e l a 2 2 b .m  5 ' pt f .&  ti0 j,'taa
ką w o js k o w i" ; wiecz-wctu JD om  otwart-y*4.

wie, w  celach  paskarskich.
OSZU STKA. D o dyreltcyi polio,;.i doniesio­

no, że przebywa w  K rakow ie -20-kilkoletnia 
Cecylia S . , poda jąca  się z ł nauczycielkę z Ber­
na mor., htb w dow ę po aptekaizu w Chebie. 
M łoda ta osoba pod  pozorem , że .lostarczy pro­
w iantów , od  szeregu osób  w yłudziła różne 
kw oty, od jed n e j nawet 12t)0 koron.

K O N F ISK A T A  P R ZĘ D ZY . K upcow i Salom o­
nowi M ajorowi przy ul. Augustyańal.iej, na

cala bielizna z pościeli i  -wszystkie porty  ery.
zn a k o m ita  t r a g ic z k a  f r a n c u s k a

Sara Berohardt, w ystępuje jeszcze w ciąć nr

Skąd wziąć złoto?
Złoto toto lawsr* upragnionym  meffiTcmJ 

d d ś , d li państw  obciążonych diugam i w ojen ­
nym i i xaeypsny«h  papierami jeet orzedmlotma 
furmalauj tęsknoty. Jut w średn iow iec*i/ ma­
rzono 0 ańr 1 che ano sztucznie w  tygielku na- 
w irz y ć  go tpie, by  starczyło na uszczęślrn-ienie 
całej lad ikoścL D ługoletnie usiłowania alche­
m ików  nil doprow adziły  do n iczego. Kum ano 
się nawet z „n ieczystą  s2ą “ , byle ty lk o  w y- 
kraść p rom eteu szccą  tajem nicę p rzy ro '-  d  
Dziś zapomniane usiłowania śradniowiecznycb 
m agów  przyjęli oh;3m icy. Musi to  być p r /e c ie i
bardzo n iepokojąoym  i  pouętnym  w ydostań 

w olą ty ło  złota, ile. się chce. A  jakie otwiera 
porspoktyw y?

Glbra^rnie długi w ojenne giną w perspekty­
wie tych  m rrzert Traeba przecież pamiętać, ża 
ludzkość obarczona jest zobowiązaniom  trsią . 
ra  m iłiw dow . K tóż  to  zapłaci? De pracy lu d »  
kiej kry je się w  tych  olbrzym ich cyfrach, któ­
re będą musiały znaleźć ja k ą  am ortyzacją ! 
Marzenie chom ików m ów i zaś, że można z w oj 
dy  morskiej wydostać. 2,790.000 miliardów ma­
rek! Jest to  taka suma, za którą dow ództw a 
arraij mogą prowa Izió w ojn ę aż do... w ybicia 
ostatniego człow ieka na ziemi. Fmansiśc_ twier­
dzą, le  zon &nie nawet narządu; spadek dla my. 
stępców  człow ieka. Czy w obec tego  nie warto 
za jąć się pow ażnie sprawą w yd ostaw an a  
złota?

Nad kw estyą tą m yślą bardzo intensywnie 
w czasach obecnych  różni w ynalazcy. N’’e jest 
to  żaden humbug, gd yż  na usiłowania te zdo- 
byw a się patenty. Pisma fachów* toczą  go- 
rąoe dyskusye. T ak  w  Niem czech, jak  i w 
Anglii, F ran cy ! Belgii słyszy się od  czasi d o  
czasu, że patentuie się „n ow a  m etoda" ekspioa- 
tacyi w od y  m orskiej ze złota.

C zy jednak napraw dę w w odzie m orskiej 
znajduje się s ło to?

Ns pytanie to  odpow iada bardzo wyczerptt- 
ją co  profesor uniwersytetu królew ieckiego. D i 
Lussar-Cobn. M ówi on ze słodkim  westchnie­
niem: „Im- w ięcej złota  znajdow ać się będzie 
w niemieckim państw ow ym  zarzodzio bogactw

scctnio —  jak  donoszą o tem plama frnncrt- J  narodow ych  —  tym  łatw iej zdobędą Niem cy
m ożliw ość rozw oju  kultury11. I przypomina:, i*  
już w . r. 1860, opierając się o  dane z analia 
Dr Schery flu n t —  prof. W trtz  w ypow iedział 
zdanie, potw ierdzająco -obeim ość z łota  w  w o­
dzie morakiej. W  sześć la* póżn 'vj n-^.c c U  
chem ik Sonstadt praed?*awD -^ 'czerpu jącą  pTŁ,

skio —  m in o , że liczy  ju i  74 lata i m a nogę 
am putowaną. Obecnio w ystępuje w N ow ym  
Jorku  przew ażn ie 'w  sztuce sp ecja ln ie  dla na^ 
pisanej przez pew nogo oficera francuskiego, 
pełnią e g o  -Obecnie służbę ua froncie.

Skoro kurtyna się podniesie ukazuje się wL

OTWARCIE 
WYSTAWY

nastfpi w niedzielę dnia 29.--yo 6m.
dr*? 't ita laA N A  M A T E JK I 7 ^

3'ibtf

I \  łC Ia
f r a y  u l . S ie n n e j L .  %  I -s z e  p ię tr o .



Str. 293. Et*.-#,

kres afenzywy Fm&s.cq w tej materyV równie "V-- - J o b u - .  M/■»■»): y  
110ŚĆ słbtr. w w is ie  ^OrAi-J. i'r::v:t ta 1‘ .i-'- A k w j
wiłâ -ę póniwej j.uo ■w .i.i j £Dr-jn> B kor. 'Wieczorem. Aogicbko-
icu£^.wii|(i ... ‘K'.’.'..!! twwi----r , ' , V\._ •1 1 ataki na szerokim (roncie od la-• atadt, ogłosił c-.wm kwok; uo„o«;'-. liHerfisuja 1 ■ T. . . . . , „    .0 .. , . '»  . a  <iavnncourt 1 az do Sommy. Przeciw me-ce, ze w „rugiu Duke Łyao-n-m. nn!a«vi\ ( J
:ek;-;’.oalr»cyi wody morskiej. W śląd za nim 
iwyuauo patenty wynalaseoin Boli owi i W # 
tkingowL W  Kiemc-zci-li znana fabryka^ chcmi- 
kstit Riedla posiada r-wój opatentowany śco- 
Sdek eksploatacji z Kr. 208. 859. Inna firma 
(niemiecka, Bauer i Nago! zarejestrowała swoje 
(wy nalazki Nr 272, 654 1 300.094.

W  Anglii na czele przedsiębiorstwa;, które

przyjacielowi, który wtargną! na środek 
la bitwy iHięfey HavriEcosTt a potokiem O- 
mignoa, toczą się kontrataku

Na reszcie fronftt rosbSy stię araki b)»- 
przyjacieiskio. Walczymy wsa—dzie aa na­
dto;! od naszej dawnej pozy cyt Zygfryda.

KOMUNIKAT BUŁGARSKI 
Sofia. li. kar. Kom un rkat z dnia 17* h. m. 

tna się zająć tez tego rodzaju eksploatacją j W łosk ie  atefci na narwę p oaycye  na wschód 
stoi znakomity uczony Ramsay. jod  Tra&ótza 1050 zosiaty ctolpórte. Od naiej-

,Sądząc z patentów i ludzi, którzy wzięli się ise-owości Rad«JSziw» d o  g ó ry  K ojuh vr cią-
V,a sprawę wydobywania złota z wody mor­
skiej, należałoby przypomnieć, iż wynalaze’ 
ten nie podlega d y sk u s ji Realizuje się więc 
nowy son ludzkości. Niedawno opanowaliśmy 
powietrze, teraz kolej prszyefcpdzi na najżywo­
tniejsze marzenie średnio-, i,ceza!

Niestety, znalazł się przezorny specjalista, 
t!,órv znów rozwiewa w nicość te złotodajni 
marzenia. Nazywa srę on wen Loewy. Był on 
.przez długie lata w Afryce południowej w ko 
■palmach zioła. Jako fachowy, bysBy analityk, 
* ie  -zauważył on dotychczas, by  a wody mor­
skiej można było wydostać choć rmcyę złota. 
"L racyi tej dyskusja wre. Czas najbliższy naj­
lepiej jednak wykaże, kte ma racyę. Ludzkość 
przecież potrzebuje złota, jak nigdy.

gu całego dnia odbywały się uporcaywe 
walki piechoty. Ponówne uderzenia zma­
canych sił raiepiT.yjacleffek Ich na wschód od 
GraJeszoiicy, na północ od Itobropofje i ko­
to wsi Zborsko odparto pray ciężkich tra­
tach nieprzyjaciela. Kilka amfpdskich od­
działów, któro podisunęły się pod nasze wy­
sunięte ku pfsodowi pozycja, zostało roz­
pędzonych. ’

ECHA ATAKU NA PARYŻ.
Bara. B. kor. ..Progres de I.yon“  donosi 

z Paryża, że ostatni atak lotników ni omie- 
c-kieh wyrządził w Paryżu wielkie szkody. 
Większość domów ugodzonych bombami 
podpalając cmi spłonęła. Nowe niemieckie 
bomby podpalające mają niezwykłą siłę prze­
bijającą i rozsadzającą. Dzienniki donoszą 
o  pięciu zabitych i około 10 raamych. Atek 

: niemiecki był nadzwwczajnio gwałtowny. 
Kilka oddziałów samolotów przeleciało po­
nad linią obronną w przeciągu kuku minut, 
poczera rzuciły one dość znaczną ilość bomb 
nad całym obszarem Paryża, BórnSei fran­
cuski ogień , obronny był nadzwyczajnie 
gwałtowny.

28  e a ró #  samozwańców.
Wiedeń. (Telefonem). Z Rosyi donoszą, 

że obecnie występuj© w Ruayi 20 carów sa­
mozwańców. Każdy z Mch raieci się ASko- 
łajem II. i twierdzi, że cudem uszedł śmierci. 
Najtriękazą liczbą zwoleiuników cieszy się 
car Mikołaj w Niżbym Nowogrodzie, za któ­
rego ujęcie wyznaczył rząd sowietów kwo­
tę miliona rubli.

ROZSTRZELANIE SUCHOMLINOWA.
Wiedeń. (Telefonem). Z Petersburga da­

nie- wyrządziło jednakże godnej wzmianki -posaą, że były minister wojny Sucfcomłinow 
schody. został dma 8 b. m. rozstn-elany, a to z po-

Albaasta widownia wojcy. |TO(lu udziału w spisku wykrytym w Peters-
I barmi.

CsąfcJawy atak. włoski, wykonany wzdłuż | 
wybrzeża, wwtał odparty. Na grz^fecie {
WBjór* na pałainiowy zachód od Benit, 
gdrie posnnęliśmy nasze linie vr kłernaJta 
poIudłaewyHi —  odparło nieprzyjacielskie 
przeciw ataki. * Waszyngton. B. kor. W i l s o n  upoważnił

Biuletyn anstro-węgierski.
Wiedeń, dnia 49 września.

,Urzędowo dono&aą dtia 18 września:
Włoska wfdowBia wojny.

Wtosi w dalszym ciąg* cajniii wysiłU, 
Bisy aająd nasze stwtOT. iska w obszarze Moa- 
te PwiSea. Celem ich wcaorajwyei ataków, 
którym towanysaył gwałtowny oęiea acty- 
leryi ł irfotsczy min, był grzbżr.t Tussaa, do 
któeego ińyytózesaii szturm pięć razy. Nie- 
prsy jadała odparto za ksJkłym razotn po 
gwałlenraej-waiee a blisaca. Na kiaote Tom- 
ba i na STowtó Sołarolo odparto fróby  nie- 
orzyj ictela zhtićrwia się. Na pSasfcowzgótzn 
va wschód od Asmgo cawEazri cśęikie wló­
k ł artyleryŁ. Wk4n kfiników escprryjaciiri- 
ełrfck mrcUo- na kitfc* mśejseoweSeł ta fron­
tem M d  Fiare i w dolinie Adygi bomby,

i fńzyastycKłi^cłr cńdfsrKóir: NłetprayjocJef ram- 
{cał się iia. luasaą ziarnic bez istotuc.; przy- 
'ce-yny. Od węzomj Nic.r ry ziczyua.ją poj- 
'mewać, j*ki-; ii iiidz' mają przed sobą. (OSkJar 
1‘akil. Na*i :>ymn\ie kończą ogroume dzieło^ 
iKzzpooar.o pracz, swoich, ojców. Francja nie 
jest już samą przy udek spwwioMwoóoŁ 
ćńeprurjaciteł zrmaime, że nie może 

! mowy o rnhnwntork adę<ąj skrednią a pra- 
| wem. Pra^tiewj tySco gf>ruwtod£jwego. ferms- 
lego pokajŁ Jtoikoacayt Naprzód cfariaci ej- 

JeaysDyl Ztoicomajcre w y z, wo ł em i a onta-  
|t» ieh ł a d ó w  ad wfcaefcłofat abesystoj 
a3yi Napraód do zwycięstwa ber ptemyl 
' ! & ! »  F r a n t y i  i c a ł a  royśdąca. 2udx- 
k o ś ć  jest z w a m i !

Geneza noty. *
Wledsiń. B. k oc. ' ,^ “arfam.ciitariscihe Cor 

respondena”  doorwi: Hr. B u r i a n  przyj­
mując poełów niemkakich oświadczył ed 
<lo swojej prcpoaycyi pokojowej, że była 
ona od dawm  Tozwr.ż&ną i że nie wywołały 
jej bynajmniej wydarzenia na widowiu woj- 
w ost*to?eh tyT^odhiarh. Proposycya ta opie­
ra się sa pwokananśtt, ie  wszystkie narody 
tęsknią tk> pokoju. Mmisier podjął ten krok 
sam, oczywiście p o w i a d o m i w s z y  a 
mim w j p r a ó d  9 p r z y  m i e r z  e ń e ó w  
i upewniz-szy się, że w zasadzie się na te 
z g a d z a j ą .  Już z tc-̂ -o wzgłędu przez for­
mę wniosku, uniknięto pozoru oforty poko­
jowej mociafistiw- centralnych, z drogiej zaś 
strony muskace wniosek wystosować pod 
iiidł-esam __ wBay&hI<ich. państw wojujących. 
Dakza eauncyaoyo mężów stanu, wymija­
jąc© aię -wtz&joir.nia są nćeiytko bezowocno, 
lecz raczej utnusSnisją możłiwnści pokojowe. 
Minister z góry przewiduje, że będzie fał­
szywi© złozmniony, ate nie z«uia Się tom, 
mając wielki ceł przed oczyma* Pokaże się 
bardzo wyraźnie, że przymierze wionnoóei 
między mocarstwami nie jest wcale rozlu­
źnione. -j

Odmowna edpowiedź Ameryki

Pokłosie.

ZrttoM ii widownia wajgy.
W cbrębie c. I k. wojsk nie ayio waiaiej 

Bzy ch wydarred. '
Sref sztaba generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 19 września.

Urzędowo donoszą dnia 18 września:
Zachodnia widownia a opry.

Grupa ks. Rupreclila. Ksfe Ypres odpar­
to r.strwnia ntopra^aeśela, zaś p© oba stro­
nach kaachs La Bassee eząścfovze ataki, po­
wtarzane kBfcakrotaie. Prókv ntoprzyjacWa 
przybliżeńht się ńt aaszydk KnH no p ś«e t 
o3 łam Hołai, jaketei ataki eeęśdowe, 
zwróeoe przeciw Hornay i Essigny Te Grand, 
nie Ktteły się.

Grnipa ntemiockiogo następcy tronu. Mię­
dzy AiBette a A Łase kaafycaw n l nieprzy­
jaciel swe ataki. Przed jrtedalen zaatako­
wali ta Fnstsat między ASłette a A B m nt, 
7aś p© połndaiH po najsór sjsr-yua ornto 
fah  łwyoi Ouemi s3a* I *sa cały a frondę. 
N^ynjrjaeiel, który początkowo aa Robo 
i aa priadm  «d kogi z L: Kaw  ̂ do Outvł- 
g o n  wtnyoęl do naszyci Q A  został wy* 
rancooy pnzdwałM iea. Atokł, i n żto n  
przedor reszcie tretu, rozbiły sią przed na- 
szemi m M «ł

(trapa gen. GaSwitza. Nie było zaacznłej- 
s »  J ezynBOóei bejowej.

Grupa ks. Albrechta. Drobaiejsae potyczki 
wywiadowcze na froncie lotaryńsklm I w 
Sundgan.

Macedońska widownia wejay.
Na wsebód od Ctesy od dnia 15. b. m. 

toczą Bułgarzy walkę 1 Pranemarrś, Serba­
mi i Grekami W cela odparcia nieprzyja­
ciela wysłane zostały do walki także bata­
liony niemieckie.

Pi?rwszy .jen. kwut Lnd&ndortf.

sekretarza starta L a s a i n g a  do oddania 
następującego oświadczenia:

Prezydeart upoważnił mnie do podania do 
wiadomości, że o d p o w i e d z i ą  maaego 
rządu n a  n o u ę  a u s t r o - w ę g i e r i . k . ą  
b ę d z i e o o n a s t ę p u  j.e:

Rząd Stawów 7jede^caonycb je»t zapatry­
wania, ie  JoBt tylko jedai odjow iedi, jaką 
możo dać na inicjatywę rządu austro-wę- 
gferskiego. Poda! oa kilka razy z pełną 
szczerością wąrunJd, oa jakkfe Siaay Zle 
ilnoczone wezmą pokój pod rozwagę, nie mo­
że więc ł nie podda pod rozv._gę żadnej pto- 
pozyeyi beeferencyi nad przedrą totem, cc 
do którego stanowisko swe już jasno okre- 
śHL

Waszyngton. B. kem. Reuter. Odpowiedź 
Stanów Zjednoczonych na notę hr. Buria­
na wręezouo szwedzkiej ambasadzie już po­
południu, aby ją przesłała cło Wiednia.

Waszyngton. B. kor. Reuter. Omawiając 
propozycyę austro-wt. gtoraką oświadczył 
przywódca repdblik&ńs'd Lodge w senacie: 
Lak aczna odprawa, jaką dał W i l s o n ,  
poł y  koniec wszelkiej a u s t r y a c k . L e . j  
g a d a n Ln.Le p o k o j o w w j  w.e.d.Łu.g 
ż y c z e ń  N i e m i e c .  Stanowisko amery­
kański© jest tak jasne, że zrozumieją je  na- 
wol państwa ccntrakte. N ie  m o ż n a  teraz 
p o z w o l i ć  na to, by N.i.e.m.c.y Wycofk- 
ly aę  poza gudraunę i w y  t a r g o.w.a.ł.y 
sobie j a k i e ś  r o  ŁatrjtygfJiA ę.c i e. Na­
łóżmy Niemcom pęta. Cesarz obraził B e l ­
g i ę ,  proponując jej p o k ó j  o d r ą b m y .  
W lab i© reprezentantów repubłrka«at Dess 
pochwalił odpowiedź Wil&o&a, u  to, że nie 
daje nieprzyjacielowi widoków &a dypłoma- 

; tyczne wytargowanie tego, co mu się nie 
uda na polu bitwy. <

Oświadczenie Ffancyu
Paryż. B. kor. Przy otwarciu po&icdaeraa 

senatu Clemenceau oświadcaył wśród en-

Wa Włoszech.
CLJasaa. B. koi. Nota wiedeńska została 

przećfwczoraj WTęczoną rządowi włoskiemu.
„Gioiuale d‘ItaJia“  pisze: Eaiente powin­

na u- ikać ntobeepieczeństwa uwikłania się 
w rokowania, które mimo swój poufności 

i nieohowaązującego charakteru mogłyby 
mień szkodliwe działanie. En ton te zbada 
niodeńslri 9 propozycje bez uprzodzeoia i bę­
dzie miała przy tom na oku, że nie należy po­
przeć zamiarów zmierzających do wywoła­
nia rozłamu w  e®tencie, ora z, ie  ‘ceł© entea- 
Gr od którycii zależy sprawiedliwość i wol­
ność na śwtoeia muszą być osiągnięta 

„Tzibuna“  nie miałaby nio przeciw wy- 
mianie myśli, co  do pj-ełnainaiyśw pokojo­
wych, je<Łiakże zwraca się przeciw poufno­
ści, która została «  aocio pesasądzoną.

„Conriere doiła. Sera“  nazywa krok wie­
deński k u l t u r ą  b a k c y l a *

W Ameryce.
Nowy Jork. B. kor. Opinia publiczna w 

Stanach Zjednoczonych i dzienniki amery­
kański© z małymi wyjątkami p o t ę p i a j ą
Dled^uznaccmk aotę austro-w ęgierską.

Wiadeń. (Telefonem). Amerykański dzień-1 
nik „Sun“ , OEiawiając notę br. Buriana 
wskazuje, że dł» Ameiyld jeszcze zawsze 
znaoie wa.runlu pokojowe Wilsona mogą 
twomyć podstawę pokoju.

„New York Woordl“  pisze, że jeżeli Niem­
e j  życzą sobie pokoju, to n i e e h  o n i e ­
g o  p r o s z ą ,

W Arglil
Londyn. B. kor. Nota austro-węt|ierska 

tworsy be® przerwy giówny przedmiot dy­
skusji w dsiennikach, którp z g a d z a j ą  
się wszystkie na zapatrywania wypowiedzia­
ne w sruawie tej noty przedwczoraj przez 
B a l f  o ur a .

Kooserwatywcy dśermik „Daily Tcle- 
graphu pćsze, ie  nota n i e ma n a j m n i e j ­
s z y c h  w i d o k ó w  o o  w o.d.z.e.n.La.

liberaJu* ^Daiły Ghr>niclo“  pisze: Nale­
żałoby rzeczywiście wyjaśnić, że jako 
pianrasy puokt nawego programu znajdzie 
się los narodu belgijskiego serbskiego i ru­

muńskiego, jakołeż p r a w a  u c i ś n i o ­
n y c h  n a r o  d ó w i że z togo powodu na­
szym celem wojennym .jest stworzenm. no­
wego porządku aa świecie,

W STANOWISKO WATYKANU.
Wiedeń. (TelftConera). Według „Corriere 

della gera“  Pbpwi nie odpowie na netę au- j 
Btro-węgierską i ograciczy się do' przyjęcia 
jej do wiadomości.

Rotterdam. B. kor. „Nie u we Rott. Cou- 
raatu podaje dooiesienje „Daily News“  z 
Rzymu: Niema żadnych oznak co do tego, 
jak się zachowa Papież. Jego zachowanie się

zalflhlteje się zapownoe do okoliczności. Wa- 
tykąa przywiązuje jedcak wielką wagę do 
imcy&fcywy Aw&tro-Węrior, bo nawet gdy­
by się nie pomęodła, zbliży jednak ;>olvój.

tteiBsj 8 mowie Balfsm
Wtodeó. (TleSefiosem). Koregpcndont ber- 

FtBeki fiwim ^Dw Neu# Abead“ twierdzi, 
ie  koła pariameariagne w Bopiinie są zdania, 
Ż9 mowy ©jdfeuBt, ato nstl*iy traktować Ick- 
kooayiiim*. Zragarm kłt, w kw?-Jn b o L  
f f i j s k i w j  i  w  kwestyi w V o d ń i e j  
m eoaby  .pasyjść <fa porozumtou -t. o i ł e  
A a g ł t a  a i e  * ł u j  i u r z  a irn o -. <► ? z y  ć 
N i e m i e c *  Zdane w kejaca wh m są 
jednakie w tym wsęięckŁe podzielone. S 0- 
e y * i i ś e i ,  klńray, jak wiadomo, zaiwar- 
oie pokoju braeski^o uw?Kafi na wielki 
błąd, sgodaitiby ssę ewentrralnk) na Hupelną 
r e w i z y ę  t r a k t a t u ,  zaś eteonnictwa 
inieezcaauekie nie obcą poczynić tak daleko 
sięgających kouec&yj, aSe sądzą, że z tego 
THnvodu nie roałńłyfey się rokowania poko­
jowe. Go dotyczy B o ł g i i  to mednaiby, 
zdaniem kół parłarootoTnycb, wdać się w 
dysfoiĄT} o  nazJiczeaie wzo^jannyioh prywa- 
tno-prawnych zobowiązań, przyczom oczy- 
wiście w y p a d ł o b y  N i e m c o m  z a p ł a ­
c i ć  zaoczną n a d w y ż k ę .  Jtewdopodo- 
bai© N i e m c y  oświadcayiSy takie goto­
wość w y p ł a c e n i a  pewnego d o d a t k u  
n a  k o  e t  t a  c d  b a  d o  w y  tego krajo, 
tylko oczywaócte cie  tytelem odszkodtowiaoia 
wojeamsgo. Na tounaat ifaornpłifeuje speawę 
ośwl-Młcaento Bufionra, dotyczące A ł a a c y  i 
i L o t a r y n g i i ,  jeat to bowieni nowa tru­
dność, bo dotycfeeaas żaden 1 wag. auaistrónr 
nie formułował w.wunku pokojowego z kwe­
sty! odstąpienia Alzacyi i Lotaryngii Ró­
wnież ośwżidczenie Balfoura, dotyczące k o- 
l o n i i  Ł i «  H i i e a k i c  h nćo może być 
przedmiotem dyskusji Jednak żądacia 
zwrotu kołomfi tćo można dosłownie rozu­
mieć w  ty a  dtaełm, jakoby Niemcom mu­
siały być zwrócone zupełnie te sama tery- 
terya, jakie ocse Twzsiadóły przed wojną. Ale 
Balfour Bfcjwidocajuei nie myśli wcale o a- 
wzgłędnieuiu mtoreeów Nlhndee prsy newuj 
wymianie obszarów koloniainyeh. Niemie­
ckie kola pwlfunentame są też zdania, ie  
ofieyalna o d p o w i e d ź  N i e m i e e  za  ne­
tę hr. Bniiana powici’ i. nastaulć d o p i e r o  
w c h w i l i ,  kiody już będzie znaną o f i -  
a y a l n a  o d p o w i e d ź  e n t e n t y ,  bo e- 
wentualnie możaaby natychmiast zareago­
wać na poruszone hwestye spome. Na u- 
wagę zasługuje także fakt, że prasa niemie­
cka o mowie Balfoura wypowiada się t 

wielką ostrożnością.

ZA DALEKO CZY ZBYT ŁAGODNIE ?
WiedeiL ffelefonem). ^Neae Frefe IVe»- 

mu otzaymała 1 Hagi telegram, jakoby rząd 
a n g i e l a k i  zawiocłocaji państwa n » u -  
t r a l m- ą  ie n i e  i d  en  S y f  ik.u.jte ać, 1 
m o w ą  B a  11 e u  1 ł .  Z oświadczenia tege 
oia wynika jednakże jasno, eąy B*lf <wtt ada- 
m «a  gaMoeta p o ^ d  się aa daleko,  

<cey teć wyctąpŁ i h j t  łagoćLnJLe. Pra­
sa holend«ska, która wcaoraj był* joaaese 
optymiotjcsirie nwtrojona, dziś zo wzgiędc 
ma o&wiadezeaaoe Laa«?aga znów porzuca 

wszelką nadzieję i wyraża ubolewanie z po ­
woda mowy Balfoura,

Es& Ssiti a p siśsf^ m ii M ł
W fedei. (Trfcfoncm). Po ośwfadczoma 

Lamsiuga i mowie Balfoura nie ulega już 
iiĄjaaaojszej wątpliwości, że o d p o w i e d ź  
k o a l i c y i  na notę austro-węgaerską b ę- 
d z i e  o d m o w - u ą  Mńno to prasa wic.Teń- 
ska sądzi, iż nota ta nie pozostanie bez­
owocną, gdyż podn iesiona- myśl pokojowa 
będzie krzewić się dniej. Nadzieje <» cier­
pię prasa wiedeńska uresiMaur. y.--? kiom z 

prasy socyaiatyczEiej tak w  A:^j*  jak i we 
Fnutcyi, która, zgounie oćv. k.<* '  żo pro- 
pozycyo hr. Buriana poddać *NB„y dokład­
nemu rozpatrzeniu.

Na uwr.gę zasługują taki o . ijpjiyo v pry- 
watare z Berna, donoszące, że i.' -ł’ cysze ko­
ła koalicyjne są zdajda, że rządy xóalicyi 
pod p e  w n y m i  w a r u n k a m . i  oświad­

czą g o t o w o ś ć  do p e r t r a  k.t.o.w-a-n-La 
a mooaratwami centrameiui- a mianowicie o 
ile wydelegowani zostaną upoważnieni 
p r z e d s t a w i c i e  La Lu-dójw tych 
państw. Pozstt&m także wrażenie, jakie wy­
wołała wczorajsza, mown Balfoura w paila- 
meutamych kotteh bemeńskkh wskazuje 
na to, że me należy jeszcze tnuóć wszelkiej 
nadziei i że może wfrinie po tej ak cji hr. 
Buriana przyjdzśe ewentualnie do p r z y ­
s p i e s z e n i a  p 2 1 1 a jn.e.n.ta.r.yj:.3.c.y.i 
systemu rządowego w Niemczech a w  dal­
szym ciągu do Ronferencyi projektowanej 
przez hr Buriana. Jest to oczywiście tylko 
kombinacya.

i • -Liii!
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Wi<rJea. (Tele-fonom). Z Berlina donoas%' 
I iż pifsrna berlińskie w dalszym ciągu zajmują 
1 się pogłoskami o przesileniu kanclerskie* 
i wymieniają już iławet nastęiiców HertH&< 
ga, w, pierwszym rzędzie sekretarza stan* 
Solfa. i ks. Maksa Bodeńskiego, a opróc^ 
tego byłego sekretarza stanu Demburga. , 

„Lokal Anzeiger11 twierdzi ś« pewae gnu 
py większości wysuwają kandydaturę byłe­
go ambasadora niemieckiego w Rzymie, hr, 
Moatsa.

„Nattoual Zeitong*4 twfcidzl ie  ob&cuSt 
stoi aa pierwszym plamie sprawa p a r l u  
m e n t a r y z a  c.yd r.z.ą.d.u i że właśnie 
spsawy dotyczyły ostatnie kotiferoncjąii 
Trudności nastręcza jaszcze stanowi ko cesa< 
trum. Możlawem jest, że na razie wstąpią d4 
rządu d w a j  s o c j a l i ś c i  cżemub^: się 
nie sprzeciwiło ani cesrtu-um aaii stroionictwą 
narodow e liberalne.

H A D i S Ł M U E .

m PRZEMYSŁOWY
£11ri& to Siiicr i Ls^ieffi 2 M :« a  h ^ 'm  Sfiks-sikia

PHa w Krakowi*
zawiadamia, że od  1 -ft  ąaidziwulka 1818i. 
Kasy, Kawior i Dział depozytów  (irezorj 
otw atłe  będą tflt P. T. Pabiiczności co ­
dzienni© u w yjątkiem  niedziel i  świąt 
C d  9*O j cS^ 1*9| przed południem , 
w  soboty zaś C d  S*3| d o  1 2 - a j  przed 

południem .
Popołudniu będą Kasy, Kantor i depo­

zyty dla stron zamknięte.
K r a k ó w ,  dnia 16. września 1918.

D y r a k c y a ,

Podziękowanie.
Prot Doktorowi Bre*_ M M r. obejaiująceiiSI 

1 poeaątkicm biaiącege roku sakefauzge kier*, 
wntotwe gitmazyum prywatnego w Suchej I 
oęnsusAjąeeflMi x tego powodu g&nBasyum ITj 
raubw w Krakowie, nie Utegąt kum** dziękują 
tą dcogą
Redulee f w4^ęetai ł-amk«rio kła»y VII b. gio. 
roaht. długoletaieaui swojemu gospodarzowi 

klasy
za troskliwą, ojcowską prawie ©piekę i pełną 
poświęceń pracę, jakoteż starania około lir.u- 
czania i  wjehowywanta łtóoózaeiy, życząc M * 
przytem, zby i aa nowem stanowisku rychła 
zjedna! achta uzaawe i przywiązanie przyszłych' 
swofci tsezuiów.

Jęzfk francuski i literatura
fraaeusfca m z  Mthw  iztoł «B^5łrr»3?.;c;h, 
Wykłady i ówiczesźa na każdym poziomie 
■ancaama, dla dorosłyek i dla młodzieży 
z zamoimeiszyck rodzin. Siły nauczycicU 

sfcie 1 Wysokiem! kwalifikacjami.
Whłiomośćr Kraków,' ul. Batorego 18, T. pi- r̂w 
na Iow o, o d  ywŁc S-ri*] d o  i  p o  południu. 25M

SZKOŁA WYMOWY
pod-firmą lees i Aasa Stępawstj, ul. Sobie­
skiego 3, przyjm uje zgłoszenia n a r .l9 t8 /t l .

Wszelkiej w&i ntawy tiiicza się.
Wiadomość między go fzin.a 3—5 po południe 

clica Sobieskiego 3, parter. £151

RUDOLF N IK IEL
l  > h RC-ąt -fiłłA W p. e. 

urzędnik EiaMr . -ef “UeWi oj w Kni: w:ą
przeżywszy lat 30, po krótkiej ch o ­
robie* zaopatrzony św. Sakramen­
tami, zm arł dn. 1Ś września 1918 r. 

w  Krakowie.
Pcęjrzeb odbęćafe sjf w piątek dnia £0 
bm. o godzinie *-łej pc pck.łdaiu z domu 
Żałoby Wawel X wprost na cmentarz 

kiaŁowski.
J a J e b łt o

od p ra w io w e  b ę d z ie  w  s o b o tę  dn ia  51 bm . 
o  gotht 9  ra n o  w  k ośc i a le k ated ra lnym  

na Wawelu.
W  cię ż k im  sa ła tk a  p o ^ rą ż e e a  rod z in a  
Ztnoriega zaprasza na ic smatae obrzędy 
P. T. Emeiiowiejfeiwt*, Ko-legów Zmarłego 

i pobotoą r ubHezuość.
n. u w.

Oiohnjcfc -aUc scesjI*. f ̂

Mamy do sprzedania
W Krakom 3: Obszerny budynek piętrowy z ogrodem przy pryncy- 
pu.ncj u i ii y za 4 Ob.000 koron. Willę w  Podgórzu za 110.000 kor. 
Dom piętrowy z komfortem w  XI. Dzielnicy z ogrodem i parcelą

budowlaną za 170.000 koron. . c
fJamj praaiojaii raflaktaotiw na kamieaice i wille w Krakowie i na prowincyl ^  KrStKOWlC, Ul. jU lO ICnSK  lO .

M M .  S P R Z E G A 1 E M Y  T Y Ł S I O  P 9 1 A K Q K .

mm uik  mu mbhk
HIERONIM WEISS i Ska

Mamy do sprzedania «=
lęi: Willę z gąruJciB warzywnym i saJcsr owccowjzz, razem LfOOD sążw w ttyśienlcsch 

zs 9U.090 kor. Praw ie rrorry dcmek s paredami kz oęnHi i m i ■» przrćtmiem hi w Tznrea *  za 24.0CO tsr. 
Dom ram o wazy o sśnuu n&kacjzcfc z daiy?n ogrodem za 4A&30 kor. r  tfagni* pod Rzsaroyrem. 
W fr ilia to lB r  tuiszpieJa w ptiśtom Warszaw), ottdaicM lS kUcunetrów, stf ua?ącj się z trz.ca 
domów dobrze utrzrwaajcn oraz zabudowanie uiocn*r© z eaśesą warrofko otoczone iaueni sosao-

w?m r» 8©̂ >W koron.
n e ia ft f n Wwaitiw i n *4 s &  ?* s ę h i ust. t t s l  ■n-śifniśa.

2728 T zteS m i 2 4 U3 .
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FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK ,
RUDOLFA HERL1CZKIW KRAKOWIE



Handel delikatesów i pokoje uo śyde.dfTu
L. lewfck.S Kra’:óv/, Hynefc I. 15.

Poski*. _ ‘ i (ichnia. — ZaukoniRc win?.. — Stare p n ed - 
wr.jtnn. ,vWni. — Sute d.j większych zebrań i gabicoty. 

Loka! otwarty coćzitnnie do 12 w nocy. 2730

przedsiębiorstwa w pwbliżu miasta powia- 
sbe]

t>* do: ru .
toamg?, a odejmującego restauracyę, sklep, gospodar­

stwo dom ow e , konie itp. poszukują się

M ± c z y z r . u', w oS ssgc oz! w ojska, 
n ^ S en a isg o .

Zapewnione całe u t r z y m a n i e  i odpowiednia płaca.
Tylko pisemne zgłoszeni* do Krakowskiego B ura 

Ogłoszeń Kraków, Dunajewskiego 9. 2731

• NADESZŁY :j  •
jjsąjświeższe modele kapeluszy damskich s

\ <fo' s e le n u  m e d  2737 j

Lstefuwiu"!
: " Krsków, Szpitalna I. 32 (Hotal Pokora). j* •
• P ra27£»bfci bedą przyjm ow ane. I
%# * - . - • / e j  - --«-r4 *****■..,«».»** WZfdftK •••••••«••*

dowolnej wielkości, w nadzwyczaj korzystuem p o ło łe - 
*in w Kisleach, do sprzed ii . Wiudnmość u adwokata 
Ł  Newreczyńskiega Kici e, Pocztowa 12 i u adwokata 

Ora Kabla /<■ :  ;w, llynek Riównv 6. 2739

R
h*':>r tę»arxi«a*ssMas ».«

* SLWAT U RA*|

r
a

i
B

KanscSickn 46 . 26ca
. .. •> •-•.« : uzfcjeiiiiojącjp poicutifdtc pod 

W K ^ M a ta  ii.sfam t' ff s:hól i t ’ lek, przyjjets- 
#«ją aa iM taiyul) gimne ycinej. 21 gi.mi. real.i., 

3) realnej, 4) semlncryiircj uraz
do tg^mindw uzupełniajęcyah d‘*i .Łspiran- 
liw na e. k. jeafiorcciiiydh ccietniltii?.
Nauka zbiorowe i ładywMualua. Kursa I-rocznę, 

2-!etni* I pólroezno (dla reprot cwanych).

I!a 11  Wojskawycii i w t a i  Jiiiga 
torc^śiaw / prftita m i licfeows sil/.
Prospekty aa żądanie, h ? ;n  i.-ya i zgłoś? snla 

godzinach 11--15 prztdpoł. i 4—6 po południa.

91 ar iflMHBCsrsitsate ssatóm rr -scrs fiiil

Uadol&óna organistka 
i nauczy--'*^*4̂a muzyki

po sz uk u j e  odpowiedniej posady, a naj­
chętniej pracy w kościele przy organach. 
Z. Szyikowska Kraków, Piekarska 8. °«92

i i  5 ><4 1 .J k .{tiószcz urzędniczy mundurowy, czarny, su­
kienny, szafa stylowa, do sprzedania Kra- 
fcćWj Łobzowska 12, II. p., drzwi na prawo. 
O dądai można od godz. 2—5 popol. 2891

mm l u t i i i M i s i i s u i s i i i u n m i l U i

O rlłg iite r S ą ts e rtm in ń i
j I f e s s e r a a i d  -  E r y  u r a e e t  ?
i Rs^systsza nałural::a alkaliczna szczawa źródła mi- { 
i nera'.ic£o w G r l i n n  obok Karlsbadu, polecana i 
' przez powagi lekarskie. j
« Znakc rdta woda lecznicza, jako woda stołowa, sma- s 
• ezna, zdrowotna I ooświedająca. Skutecznie działająca J 

i uie psująca się. 25 JÓ {
j  Wyłączna sprzedaż na Gaheyę I Królestwo Polskie: ;

i Brada S it ij feMw, ii. Sina 2. id. 2393. j
a*****o« ?•> * ■siiesafetesaeiisieieeeiaesssaeiseeesataiieeieleeiee

Jorir.nrarowc próba przekona każacytj o jsk o śd l.

W I N A  M S Z A L N E
w szych gatunkach, i  w ł a s n a ]  w irn lcy  

w O lasziiszka cb ok  Taka-u 2531
poleca firma

H .w r i t ł f s h  w  K r a k o w i ? ,  M a 3y  H y f i Ł h .
la 'tikoif i «r::dziwait peckudiana rączy si;.

a r.i.~; ̂ cwać rzeczy na pozór hâ warf jściawyohl

S t a r e  p ł y t y
jpamefon-we i patefonowe, zniszczone lub połamane, 
kupuje 'i tlkłd pa K 6 -  za 1 kg. nłń :ny s i ‘ad pate-
fanów w Krakowie,Szewska 22. Za płyty naoayłan z  pro­
wincji p.: czlą odsyła się należyte śt adwrofnie. 2635

B A T U R A .
Kursa m«Ayryczr.e roczne I dvvii!e!n!c

^ d c ł j i o r r . 6  

f p ^ p o l y d m o w ® .
Wpisy u kierownika iii. Jabłonowskich 23, I. p ,

w ;rodzinach ed l 1/*—7ł/s wieczór. 2716

mciiawariiwamawOTUłai^ajr-^

£ K U £ £ A  P R A W N K Z I 1  
i  c i - c e t łe e L E C sE S 2584

Kwików, ulica Karmelicka 43
_  przygotowują w krótkias czasia do wszystkich egza- 
■ aiinów i rygorozó r -rawnlczych. Nauka zblariiiza 
£  i Indywidualne.
g P!a P. T. Wsjskswych tsebna kompldty.
g  Dla waiiajccowyah system ksrsspsRdsMyjny.
I  Infarmacye od 11— 12 w południe 1 ed 2—4 y -p e ł 
Ts rłMtoWSaa— Bis M» a — MMesywet?

K U « S A  P R A W M I S E
n 5y * i ł  Kraków, Garbarska 6/C. , , 1^55“

ułatwiają d o k i s d e r i  przygotowanie do wszystkich 
egzaminów i rygorozów prawniczych x i k ró tk im ' 
CjęastŁ , przez użycie odpowiednich podręczników.
Systftits p is e m n y ,  k o r e s p o n d o n ^ y jn y .  — 
Dla SUlskswyeh i prowiney. wypróbowany syatmf 
szybkisgo I pewnego przygotowania w  d r o c -» ko- 

resDondeiicyi hez opuazcienia miejsca p cb/tu. 
S y jt a m  p is e m n y  zastępuje w zupełności prsy- 
go.owanie indywidualne. — Knrsa prawnicze , 1US* 
umożliwiają wyzyslanie urlopów, udzielają wszelkich 
inlormacyl. — Wypożyczają komplety podręczników, 
skryptów 1 skrótów. Lekcye Indywidualne 1 zhlaiowe. 
\VyDitne siły lachowc 

udzielają p.raocy 
1 wskazówek 271S

. *rM  M  1» Wrzenia fs a  ^ g
i n

Kr. 209

uizy egumioach
A D W O K A C K IC H

natamałnych I ŝ tiCŁStei.

B R A K  O P A Ł U
nie zagraża przezornej gespadyni,

która używa w kuchni patentowanego s z y b k e w a r u

SIM PLEX
gotując bez Bałty 1 U z  spirytusu, węglem drzewnym, 
trzaskami, podpałkami Inb okrre aml węgla kamiaanege 

b udztrlającą osenądnoi d ę  paliw1..
Tlręgiel kamienny 'starczy przy oiyeln sSlmplexu“ 16 

do 20 krotele dłużej. 
sSImplex* do aahyda w sklepach tołazaych w  Galicyi 

i Król. Polskieni.

Cławny Skład; Kraków, Rad7»wiłłewska 22.
(Sprzedaje również znakemit^ patentowane podpałki).

Cenniki I prayelcty darmo. 2̂ 19

^fESPOMDENTA (TSClj
H l i i ł t l E C K t E J

z  b lf ig lą  stenografią polsko-niai&iecką 
poszukuje SST8Z Fabryka maszyn 
rolniczych „O dlaw ^ Kraków-Grze- 
górzki, ul. Hetmana Żółkiewskiego.
Reriektujemy tylk# p s siłf piarw3z0- 
rz^dsf. — Płtica według umowy. — 
Odpisy świadectw po3.ądaue. 2395

P i ę k n y  s e g e r  z  f c r s t t e y
makaty wschodnie, kanapa i dwa fotele 
empire oraz konsola*̂  do lustra mahonio­

wego do snrzedaży z wolnej ręki 2697
H a la  S S c y ^ c y lm ,  B r a c k a  6 .

K M C ^  
■  
l

<3cagćr.OEiaE2aS3»«tó̂ r isASBMK̂ Zy.B!
■
10I Dla prze]ezdiiych

do 5
i  Róbk!, Zakopano I S^czzwn!^ J

poleca się
Bufet i Kasiau/ccyę lco(ejovr<i 

w Cha S iwce.
W ładysław  Skalski.1825

IV
£«

prawiła rtł8śtów Iw. e W ' nsft lo6i::?ro
posiada na składzie wielki wybór różańców 
w różnych odmianach, kwiaty sztuczne, 
obrazki etc. Okazyjnie są do nabycia dwa 
staroświeckie różańce artystycznej wartości. 
Posiada również składnicę i biuro zamó­

wień bielizny i aparatów kościelnych.
Ceny umiarkowane. 2623

Kraków, ul. ów. khrUa 25, re;j 3z|e 4ybiV.

B u c S * a 3 t@ r -h l8 @ n s !s % a
rzyci, keti lik, let 32, z kilkuletnią prakty ką 
bankową i w p-zed.iębioretwach irrze»y=ło- 
w/chzBiieni dotychczasową poeaeę. Reflek­
tuje Ha stanowisko ssm odzi^ce. Z łoszenia 
pod „Bilansisia 1856 * do Adm. .C iosu  IŁ* 

2705

FAS RYKA MASZYN Hi H i  C l M "  
ROLNICZYCH H U i U L l L l l

W-Jł. l i  i sur- od?, (liawslsj Ktz:m, M  SiZBjłteii)
poszukuje:

e l s e r ó w ,  k o w a l i ,  ś ^ s a r i Y
m a sz^ A ow irtk S i, s lcoS ^ n or

tudzież wsz' Ikich pomCHltik^W I ro a r»  
fBłllÓW plreow ych , mogą być również 
k ob ie ly , tudzież ucsnl d o  praktyki 

w arsztatow y. 2043

| S w o i u Z o n S o ,  
l i i z a l ® ,  ś w i e r z b
usuwa najprędzej » l  n F i e i t h ’ 1  uryginalna prz- 
wole lu t r f c f t s i  „ S k f i f c s t o r .n s w u  K i ł " ,  
Nie brudzi, zupełni* bezwnunz. Słełk prubny 
K S '—, du lysłeik  K i ' —, pereya fa»llijna Z 12—. 

Neeiseżć < s warkę „Skahafenn". 2543
Składy główo*: Lwów: apteka SzyusMa Hiy, cadw. 
destawcy; Kraków: apteka „ped Ilałym G*łeuł“, 
■>utk główey A- S, 44; aptc‘ta ped .Złotym Or- 
łei- Wllhalaia Rhrticha, Kri1 weku 11; Przemyli: 
c. k. apteka ebw.dewa H. Sefcwarsa; Jarosław: 
■pUka sped Csaruym Orl.m* Jóiufa Rahma; 
Tarnów: apteka ebwedewa J. Miaboluwsklek*; 
Ireackyu: uoteka „pod Opatr teelcią*1 O. P. Te- 
hUadca; Kełemyja: apteka wedswa Jra Stafaaa 
3. nala; tiewySęoz: apteka Marciu Gerseddage; 
dseczśw 1 e. k. apteka ebweiewa, ul. 3-ge maja.

o g ł o s z e n ie :
Rada nauzo cz“ i Zawśadowstwo Polskiego Związku kupców 

I producentów by—ta I nierogadzny (Spółką z ograniczoną odpo­
wiedzialnością we Lwowie) zawiadamia, t<s

mmcim w e  tetmuaa
Spólńików Polsaiego Związi u kupców i p. odueei tów bydta i nie­
rogacizny, Spółki z ograniczoną odpowiedzialnością we Lwowie

adbędzlt się  dmą S października 1&1S r. o  godz. 8  rano
w wielV'< j sali Izby rękodzielniczej przy placu Strzoleokim we Lwowie

I. piętro.
W razie nie przyjśda do alcuticu Nadzwyczajnego Walnego 

Zgromadzenia z powodu Łraku wymaganego kompletu (art. XIX. 
kontraktu Spółki) odbędzie się tego semego ómIh o godzinie 10 rano 
w t y m  samym lokalu z tym samym porządkiem dziennym po­
no srne Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie, które, bez względu 
na ilość obecnych członków i wysokość reprezentowanego przez 
nich kapitału prawomocnie uchwalać będzie (art. X\IIL kon­
traktu Spółki)

Spólnikom wolno brać udział w Wilnem Zgromadzeniu przez 
pełnomocników na podstawie pisemnego pełnomocnictwa. Pełno­
mocnictwa takie może być udbrelor e tylko członkom Spółki (art 
XXI. kontraktu Spółki). Przy głosowaniu każda wpłacona  ̂kwota 
pięć tysięcy koroa przyznanegu kontraktem Spółki udziału daje 
jeden głos. Żaden jednak Spólnik nie może mieć więcej niż pięć 
głosów (art. XX. kontraktu Spółki).

PORZĄDEK DZIENNY:
13 SprŁv'ozdani» Dyrukcyi s  dotychczasow ych  czyn n ości i  w niosek  na 

zatw ierdzenie kontraktu kopna sprzedaży Zakładów  p rzem ysłow ych  Spółki. 
2 ) Spraw ozdanie Foasisyi rew izyjnej.
8) W niosek  Bady nadzorczej aa  rozw iązanie i  lik w idacyę  Spółki oraz 

w y b ó r  likw idatorów  po m yśli art. XTX. ust. 6 kontraktu Spółki, a następnie 
połączenia się r Galicyjskim  akcyjnym  Bant iem  K upieckim  w e  L w ow ie .

dnia 16-go w rześnia 1918 r.

Rada nadiarcza t Zaw iadow stw o Polskiego Zw łfzku  koprów  
i producentów  bydła I nierogacizny, 2733

Spółka z ogranlszoną othowIjizł*!nośc.t} ws Lwcwla.

Zarząd Szkoły gospodarczej
dla dziewcząt wiejskich nr Ruszczy pad Krakowem

rozpoczyna trzeci rok nauki z dniem i-go 

listopada ISIS r.

Zgłoszenia wnosić należy do Zarządu 
szkoły Ruszczą p. Wycląże

cS o d n i a  1 5 - s o  p a ź d z i e r n i k a  1 0 . 8  r .

KONKURS.
Magistrat miasta Riseskówa na podstawie uchwały Rady 
miejskiej 2 dnia 22 sierpnia 1S18 r. rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę

praktykanta konceptowego.
Do posady przywiązane jest adjutu^a w rocznej kwocie 

1.600 koron, tudzież na czas obecnych stosunków dodatek dro- 
żyżniuny i na mieszkanie w rocznej kw ocie 1.400 koron, razem 
przeto 3.000 koron.

Posada jest prowizoryczna. Stabiłizacya nastąpić może za 
uchwałą Rady miejskiej po upływie służby prowizorycznej. Inne 
prawa i obowiązki, jak. niemniej dalszy awans unormowane są
statutem organizacyjnym dla urzędników gminy miasta Kzeszowa. 

f Jaci ubiegający 1 ‘
1) metrykę urodzona,
Aaudydaci ubiegający «ię o tę posadę winni przedłożyć:
2) świadectwa ukończenia studyów prawniczych i zUpenia 

egzawjśsó\v państwowych, względnie stopnia uoktera praw,
3) świedectwo życia nieposzlakowanego,
4) świadectwo zdolności fizycznej,
5) dowody zadośćuczynienia powinności wojskowej,
6) certyfikat przynależności.
Podania wnosić należy do majgistfaju miasta Rzeszowa 

w terminie do dnia 10 października 1918 r.
Rzeszów, dnia 11-go września 1918 r.

2706 Burnóstrz:
Dr. 3rogu!ski': m. p>

w
8627S a ł© ś © R a  w  1 ^ 4  r .

ECursa matur^cz^e
1) kurs dwulettd i roczny na 2 stopniach,
2) kurs przygotowawczy do egzaminu wstępnego do 7-mcj 

klasy szkół średnich.
Zgłoszenia KirmeUżka 5Cf Bf. p ., od godz. 6—7y2 wieczorem.
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SS„DUCH DZIEJÓW POLSa
MTMESe H U M E K M .

W y d a n i e  d r u g i e  przejrzane i rozszerzone.

Cma 5 ksrea (feez przesyłki pocztowej).
Nakład Towarzystwa im. Stefana Baszczyńskiego w Kra­
kowie. — Do nabycia w Administracji .Głosu Narodu*

w  Krakowie. 2262

MdriMan. Hy«i*wiu>»ea d :w & E S 4 H Sb, « ^  ni- ^ ~ a a :a ^ .~ a
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ęicia
'..T.łsM eiu :harka,pfi

r  w ó o  ju ineraln;. ch  ItiM tije  
p o  a a jw fś s z y c h  c e a a c ii f ir ­
m a  E ra c i;;  K o in ic c y  a r a ­
ków, ul. S ie n n a  2. fibąo

Ha ! « x  Szkolny

yjytk.
r lla

szkó? Ii7

LUOY/.N RYDEL:
Mała Kistorya 

Polski.
kENA K®3. P - ,  

b przesyłką K. 1*33
Uwaga dla P. T.

Księgarzy:
Najdogodniejsze waruSki 

przy i 50 egz.

t r : 1- >na od  1 p a ź d z ie r n ik .
Zf W3ża»1i42l wrze­
śnia or.<>i'iście Krai:ov.'. «<• 
Knr.v.eiiE|a 52. Starzewska,
R-.i^az'' .ąodz. 10 a 1L  P 1, '  
•ir.iej ii-'T‘>w!iie dn  Zprzącr.s
dóbr N. k-.w Sąezi-
szów -W isrcany. Świade­
ctwa wymagany. 2‘-

Mieszkanie
dla ptnicnki (pokój), * u* 
trzymaniem, wynawra^-j' 
nie prowisntsn-i.Stndenc^^ 
5, p?rt*r na prawo. 2755

Lekcye

Księ^srnia 0. E. 
Fricdlelna

Kraków —  Rynek 17. 

Jesyfcii 2468

FrancseskŁ 
MiGB&iackfi iw.
Początki, Konwersa- 
cya, Gramatjka. Ko- 
respondeneya, Lite­
ratura. Lekcye oso­
bne i zbiorowe od 
10*— K Bkiesięeenie.

Instytut Anssna
Ul. Sztwnh. 27.

Zarys nauki 
o wekslach

opracowtny prx*x Dra T.
Lulka I Im. A. Żabiński*- 
go. Do ubycia w księgar­
niach I u autorów Kra­
ków, cl len Ssewaka 1. 4, 
Akademia handlowa. 2709

' KBj R Ć Ź  '
kasztanowata, 17 mia­
ry, bardzo silnej budo­
wy, wyjeżdżona pod 
Wierzch, dosprzedania. 
Piechów p. Kazimierza 
Wielka pcw. Pińczów.

t 3711___________

Fortepiany,
Pianina,

Fisharmonie
S|»rscda£, . wysa-
jeóL Kupuj* W U  hMłru- 
Laraty urywsae. — Skład 
lerl, >is*ów M*i«ay ara*- 
lftrskisj, W*ł*h* 7. 2550

Ztt). ssot wteliffl
tfsiiter isM

ąlągielskiegP
nninewszą metody 
i  k o n w e n r s a c y a  M is3 

. Mny Horańczyk Ba- 
1491 | sztowa 4, parter. 273-1

poszukuj* posedy jako ma­
gazynier, _wządca itp. — 
Znajomość lężyka ai*m. 
w słowie i piśmie. Bliższy 
adre9 podkja Acministr. 
.G łosu  Haro ta '. 2719

W stow. ErjlisMr chł***^- 
w Tararwis (ul. Chf***w" 
ska 8), są oizm +rne * * * "  
bycia trzy M b t ż s p y  
(pierwetas Kina), z «> * " 
dzenietu na prąd eWłrtry; 
czny i z trt*  ta sary* * 1 
widoczków ©raz z !•**'
stawką po 400 k o r o n  bez 
opakowania i p*f4«. 2*’ 1

d z ic z y z n ę
w keidej ilości k*- 
pu je Łrma: L. Lewi­
cki res(-r*łrac” t i Iwo- 
del del kah*Lów Krfl“ 
ków, Rynek 15. M**

Dafil !d v ta i
Imy, W łaW ^ ita, rwtMZ, 5** 
(On/to 9°** 
»* Lwów,
ich L2. ***

kf s, paplmy, WiWW  ̂
powiększania, r*t**z, IW** 
płowMia, kolm /ty  9° ^ !*  
.Techsicui 
jabłoń owMdcb

Dla paput
statecznik ma do Hbyda 
Jerzy Craskowski t l i k ś j .  
Sienna 5. — Tam ie > * ! ?  
ILkl r a s o w a .

_ ...iisr
z 3 dań K 320, ul. O 
l  16, I. pięhw. W H f c * -HẐ tfc Cgjtg. 2S-I
Oscba chara

pa cięikluj oparacył, 
■dolna do iada*] ■ *t r  
a mająca jeasesa 1 
matkb na utn-ynuwis. prosi 
litościwych Indii o wspar­
cie. Datki przyjmuje Ad;n. 
.Otosn Narada* dla H. H.

Biadna #Jowa
z 4- f  *in dzieci (rAjmfod-
sze parom iesięces*) pr^si
Htościw* z, .ca • w*pa' - 
cie. Łaskawe datki przej­muje Adm. .G i. Nareuu 

dl* Maryi K.
Węda* stwi*rdz»m. ^

weteran z r. 5 863, k*! e-
ka, lu pół niew ido­
m y, bez środków do 
tycia, uprasza o po­
moc. Datki przy,i®u ie 
Adm. „Głosu N*r.“

wkojuikp..

99

« m c « d  Meskeurwkf.

L U S& iE
z podróży na front belgijcki.

Cena Koran 5. Bo mhycia mc waiysWch 
■ c s la g a u t ia d i  i w  AWesJp , , ^ Ł » 5 ul>*ftije03L- .
W yzyłk- pojedyecz»ch  *gzem olarzy na prewlncye 
przez ,Łjl .s  Nnr*du“ p o  zgłoszeniu kartą powałową 
odbywa się za pobrasięm paaztowc.i;, ktofe \»J-  

aasi K. 6‘80 wraz z przesyłką pol*c**ą.

Kiral:JZWUt

„ K O B I E T &  P O L 3 K A - *
Organ ^wląAu lut Stow. kcbM i dzi*w*aęt pracuĵ syc'.:1* 

Wychodzi raz na miesiąc.
F r a R D i m r i t i  r o c c n a  w y n o s i  3  K o r .
Kto chc* poinformować »ię o  ri thu i pracy w *ło- 
warsyszeniacli kooi*t pracujących, winien zaprenume­

rować tę gazetę
Adres r&dażcyl: Kraków, p£ac Mariacki L. 3

Na żądanie wysyła Kię uumera okazowe.
T*n n B>i«*4n .&a~-FawcF a- ~


